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b u d y n e k  6, pok ó j 87.

nauczycielka przy szkole na kop. „Jowisz"
Zmarła dn. 31 października 1921 r.

Zarząd Towarzystwa „Saturn".

OGŁOSZEŃ eg:.
Dnia 10-go Listopada 1921 r. o godzinie 

3-£j po południu w sali ochronki  na Górze-Zam- 
kowej w Będzinie odbędzie się

Ogólne Zebranie
członków Będzińskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
w drugim terminie, które będzie praw om ocne, 
bez względu na ilość przybyłych członków.

Przedmiotem narad i uchwał będą:
1). Wybór przewodniczącego;
2). Sprawozdanie Komisji Likwidacyjnej;
3). Zatwierdzenie sprzedaży gm achu T-wa;
4). Wybór członków upoważnionych do sprze­

daży gmachu i zawarcia odpowiedniego 
aktu rejentainego;

5). Wolne wnioski.
Komisja Likwidacyjna 

B ęd ziń sk ieg o  T-w a W zajem nego Kredytu  
w B ędzin ie.

Powrócił z wojska

di. i m n
Choroby skórne i w e n e ­
ryczne, badania m ikrosko­

pow e, badanie krwi 
(W assermann)

Przyjmuje od 9— 11 i 0d 6 -  8 
Panie 5— 6 

Sosnow iec, 
ul. M odrzejew ska 39

II gie piętro

DOKTÓR

Po oizytneh dziennlbarsklclt
Nie wiemy, czyj to był 

pomysł, by zaprosić do 
Polski przedstawicieli pra 
sy skandynawskiej, państw 
nadbałtyckich, rumuńskiej, 
a ostutnio angielskiej, lecz 

i — jak się okazuje—pomysł 
to był doskonały, a wyko­
nanie go choć kłopotliwe 
przy tylu naszych niedo- 

Afr.aganiach i brakach, daje 
Twyniki wprost wspaniałe.

P rasa  łotewska, es toń ­
ska, duńska, skandynaw ­
ska, w której rzadko spot-

Sosnowiec, 6 listopada.

kac było można coś praw ­
dziwego o Polsce, innym 
okiem spogląda dziś na n a ­
szą Rzeczpospolitą, której 
wielkość i potęgę dzienni­
karze tam tejsi podziwiali 
tu, na miejscu.

Jeszcze gorsze stosunki 
panowały w prasie angiel­
skiej, której przedstawicie­
le szarpali i czernili Po l­
skę, nie znając Jej wcale. 
Artykuł przychylny dla nas 
był w prasie angielskiej 
białym krukiem, którego

Choroby u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  l p łuc .
P o w ró c ił z w o jsk a  i w zn o w ił p rz y ję c ia .

Sosnowiec,
Ul. Małachowskiego 9 (parter )  

P rzyjmuje  od II — I i 5— 7. 
Niedzie le i święta od 12— I.

reprodukcje rozsyłała skw a­
pliwie nasza rachityczna 
agencja telegraficzna (PAT). 
Po wizycie dziennikarzy 
angielskich stosunki zmie­
niły się do niepoznania: 
dzienniki tam tejsze zam ie­
szczają sążniste artykuły 
naczelne, pełne uznania dla 
naszej Ojczyzny i dla n a ­
szego narodu, pełne wróżb 
i przepowiedni różowych 
dla naszej przyszłości.

Być może, iż nasza se r­
deczna i niefrasobliwa go­
ścinność polska wpłynęła 
w pewnym stopniu na zmia­
nę stosunku prasy angiel­
skiej do nas. Ale to tylko 
w pewnym stopniu, gdyż*

zimny i wyrachowany a n ­
glik nie rozczula się zbyt­
nio ani gościnnością, której 
nie pojmuje, ani serdecz­
nością lub grzecznością, 
których nie ocenia. Więc 
na zmianę opinji angiel­
skiej o Polsce i jej m ie­
szkańcach wywarła wpływ 
jeno prawda, jeno rzeczy­
wistość, która przemówiła 
potężnym głosem i obaliła 
wszelkie błędne o nas 
mniemania.

Ma się rozumieć w szę­
dzie są wyjątki. Taki, na- 
przykład, prof. Wildenhart, 
który zwiedzał Polskę i gości 
naw et w Zagłębiu jeszcze 
przed przybyciem wycieczki 
zbiorowej dziennikarzy a n ­
gielskich, zasilał stale p ra ­
sę londyńską artykułami, 
pełnymi życzliwości dla n a ­
szego kraju. To byłwyjątek. 
Dziś z oceną sprawiedliwą 
naszej Ojczyzny spotkać 
się* m ożna na łam ach  pra­
sy angielskiej codziennie.

W tych sążnistych arty­
kułach o Polsce uderza 
nas przedewszystkim szczc 
re przyznanie się do winy. 
Każdy z korespondentów 
bije się w piersi otwarcie 
i woła: zgrzeszyłenj, bom
nie wiedział. I gdyby to 
była nasza sprawa osobi­
sta, to wyszeptalibyśmy; 
przebacz im, Panie, bo nie

wiedzieli, co czynili. Ale tu 
idzie o wielką rzecz, o 
Polskę. Jej krzywd tak ła ­
two polak nie zapomni. 
Wszak to Anglja pozbawi­
ła nas  Gdańska; ona wyr­
wała nam  Mazury, ona po­
zbawiła nas lwiej części 
G. Śląska.

Dziś opinję angielską 
mamy za sobą. Być może, 
iż jej to zawdzięczamy, że 
nas nie okradziono do­
szczętnie przy podziale Ś lą ­
ska; być może, iż ona wpły­
nie na załatwienie sprawie­
dliwe sprawy wileńskiej. W 
każdym jednak razie pod­
niesienie się kursu naszej 
marki zawdzięczamy nie 
tyle świetnym projektom 
naszych mężów stanu, ile 
właśnie potężnym wpły­
wom prasy, której przed­
stawiciele urabiają o nas 
opinję, że jesteśm y n aro ­
dem dzielnym, pracowitym, 
a kraj nasz płynie mlekiem 
i miodem.

Postarajm y się, by swy­
mi czynami i wystąpienia­
mi opinji tej nie zepsuć, 
lecz wzmocnić, a wówczas 
nie będziemy zdani na ł a ­
skę lub niełaskę jednostek, 
choćby tak potężnych w 
swej do nas zaciekłości 
jak Lloyd George.

(m.)

Sprawy C. Śląska.
Komisja rozjemcza 
polsko-niemiecka.
Data i miejsce prac komisji 

rozjemczej górnośląskiej nie są 
jeszcze ustalone. Uczyni to d o ­
piero rada  am basadorów . Na 
przewodniczącego komisji p o l ­
sko-niemieckiej upatrzono  p. 
Adora b. p rezydenta  rzeczypospo 
litej szwajcarskiej i p rezesa T o  w 
czerwonego krzyża. Według o- 
statnich wiadomości, p Ador 
uchyli} się od tej roli.

Stanowisko to objąć ma p. 
Hodacz— przedstawiciel praco­
dawców czesko-słowackieh w 
radzie  administracyjnej m iędzy­
narodow ego  biura pracy.

Polsko-niemieckie 
r o k o w a n ia . ekonomiczne.

Rokowania ekonomiczne poi 
sko-niemieckie w Opolu ro zp o ­
cząć się mają 20 listobada.



Przewodniczący 
kom. górnośląskiej.

M M i i i  m i i  i  przed
Opole 5 listopada.

Według wiadomości {z Opola, 
francuski konsul generalny , za ­
stępca gen. Le Ronda w misji 
francuskiej, wchodzącej w skład 
komisji międzysojuszniczej Pon 
set ma być m ianow any prze 
wodniczącym komisji, której u 
tworzenie i urzędowanie w c ią­
gu 15 lat w obwodzie przem y­
słow ym  górnośląskim  p rzew i­
duje decyzja genew ska.

Przewodniczący francuskiej 
komisji delimitaeyjnej gen. Du­
p o m  przybył do Opola i odbył 
t a m  ważne konferencje z gen. 
Le Rondem. Komisja w na jb liż ­
szych  dniach rozpocząć ma 
objazd nowej g ran icy  polsko- 
niemieckiej w okręgu  p rzem y ­
słowym.

I M I i f i  polityczno.
(Z  p ism  i d z ien n ik ó w  w c z o ­

ra jszy ch ) .

—  P o s ł e m  p o lsk im  w  M o 
skw ie  z o s ta ł  z a m ia n o w a n y  d o ­
ty c h c z a s o w y  c h a r g e  d 'a f fa ire  w  
B e lg ra d z ie  p . S te fańsk i.

—  P o  w y je ż d z ie  z G e n e w y  
d o ty c h c z a s o w e g o  p rz e w o d n i ­
c z ą c e g o  ra d y  ligi n a ro d ó w ,  
a m b a s a d o r a  c h iń sk ie g o  w  L o n ­
dy n ie ,  W o l l in g to n a  K o o ,  p r z e ­
w o d n i c t w o  o b ją ł  d e le g a t  Belgji 
w  r a d z ie  ligi, b. m in is te r  H y ­
m ans .

—  W  dn iu  w c z o ra js z y m  p rzy  
by li  do  W a s z y n g to n u  p o c ią ­
g ie m  s p e c ja ln y m  z St. F ran c ico  
g łów ni c z ło n k o w ie  d e le g a c j i  j a ­
p o ń sk ie j  n a  k o n fe re n c ję  roz
bro jen ia .  R z ą d  a m e ry k a ń s k i  po-
w i ta ł  ich  w ^ s p o s ó b  w y r ó ż n ia ­
jący .

—  R o b o tn ic y  „ z a k ła d ó w  n ie ­
m ie c k ic h "  w  S z p a n d a w ie  o d b y ­
li w c z o ra j  w ie lk ie  z e b ra n ie ,  p ro  
te s tu ją c e  p r z e c iw k o  z a r z ą d z e ­
n iom  g e n e ra ła  Nolle t ,  w e d łu g  
k tó reg o ,  ja k  w ia d o m o ,  z b u rz o ­
n e  b y ć  m a ją  w s z y s tk ie  z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e  w  S z p a n d a w ie ,  
w y r a b ia ją c e  broń .

Pogrom żydów 
w Jerozolimie.
Je ro zo l im a ,  5 l i s to p a d a .

A r a b o w i e  u s i ło w a li  o p a n o ­
w a ć  dz ie ln icę  ż y d o w s k ą .  W  
cz a s ie  s t rz e la n in y ,  k tó r a  się 
w y w ią z a ła ,  r z u c o n o  b o m b ę ;  4 
ż y d ó w  i a r a b  z o s ta l i  zab ic i,  13 
b y ło  ra n n y c h .

H a m b u rg ,  5 l i s to p a d a .
P o l ic ja  w  H a m b u r g u  w y k ry ­

ła  o s ta tn io  p o w a ż n e  z a p a s y  
b ron i,  p rz e z n a c z o n e j  d la  Irlan-
dji.

Podpalflczka.
POWIEŚĆ
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B ru k se la  5 l i s to p ad a .  
R z ą d  belg ijsk i p o s ta n o w i ł  z 

p o w o d u  s p a d k u  k u rsu  m a rk i  
n iem ieck ie j  n a ło ż y ć  na  to w a ry

n iem ieck ie ,  p r z y w o ż o n e  do  Bel 
gji o p ró c z  z w y k łeg o  cła jeszcze  
20 p ro c  d o d a te k ,  a to  w ce lu  
u n ikn ięc ia  z a le w u  s w y c h  ryn  
k ó w  p rzez  te  to w a ry .  P o d a t e k  
m a  o b o w ią z y w a ć  je szcze  w c ią ­
gu  b ie ż ą c eg o  tygodn ia .

Redaktorowi „ISKRY“ :■

10

łllemcy uzbrajała Irlandie.

Opinja s fe r
W s p ó łw ła ś c ic ie l  f i rm y  „ G ra  

b ia n o w s k i  i S k i“ p. inż. 
Leon R udow ski m ów i:

—  K w est ja ,  jak w p ły n ie  p r z y ­
łą c z e n ie  p rz y z n a n e j  n a m  c z ę ­
ści G. Ś lą sk a  na  s to su n k i  h a n ­
d lo w e  u nas , je s t  w ie lce  s k o m ­
p l ik o w a n ą  w  fazie  o b ecn e j ,  
g d y ż  nie  w ie m y  je szcze ,  j a k ą  
b ę d z ie  k o n w e n c ja  g o sp o d a rc z o -  
e k o n o m ic z n a  m ię d z y  n a m i a 
N ie m c a m i w o g ó le ,  a p o ls k ą  i 
n ie m ie c k ą  c z ę śc ią  G . Ś lą sk a  
w  sz czeg ó ln o śc i .  O d  tre śc i  zaś  
te j  k o n w e n c j i  z a le ż e ć  b ę d z ie  
b. w ie le . M nie  o so b iśc ie  p o ło  
żen ie  w y d a je  się  t r u d n y m  już 
c h o ć b y  z te g o  p o w o d u ,  że  fir­
m y  h a n d lo w e  g ó rn o ś lą s k ie  są 
s ta rsz e  i o p e r u j ą  w ię k s z y m  ka  
p i ta łe m .  D u ż o  tu  b ę d z ie  z a le ­
żeć  od  n a s z y c h  zdo lności.  Fa­
ktem  je s t , ż e  teren  in te ­
r e só w  Z ag łęb ia  r o zszerzy  
s ię . N a p e w n o  w  ś lad  za  na  
szy m  h a n d le m  p ó jd ą  i n a sz e  
bank i,  o tw ie ra ją c  s w e  filje na  
G. Ś lą sk u  M iędzy obu d z ie l­
nicami w y tw o rzy  s ię , przy­
pu szczam , sy s te m  w z a je ­
m n ego  p ośred n ictw a  han­
d lo w eg o . P o ś r e d n ic tw o  to  o d ­
b ije  s ię  n ie k o rz y s tn ie  n a  t u t e j ­
sz y c h  e f e m e r y d a c h  h a n d lo w y c h ,  
w  c z a s ie  w o jn y  i o b e c n y m  o k re  
sie  p o w s ta ły c h .  S ą d z ę  ró w n ież ,  
że p rz y łą c z e n ie  to  w y w rz e  p e ­
w ien  w p ły w  cyw ilizac ji  n a  n a ­
sze  s tosunk i h a n d lo w e .  O k r e s  
p rz e j ś c io w y  b ę d z ie  j e d n a k ż e  
ciężk im  p o d  n ie k tó ry m i  w zg lę  
darn i d la  nas. J e s te m  zdan ia ,  
że  o tw ie ra  się tu  sze ro k ie  p o le  
d la  p a ń s tw o w e j  ingerenc ji .  M ia ­
now ic ie ,  m . i n a s z  p rz e m y s ł  
że la z n y  m o ż e  p rze jść  c iężki 
kryzys. O tó ż  rz ą d  p o w in ie n  u- 
ła tw ić  n a s z e m u  p rz e m y s ło w i  
p rz e b y c ie  te g o  k ry z y su  czy  to 
p rz e z  z a m ó w ie n ia  p a ń s tw o w e  
w  Z a g łę b iu ,  czy  też  p r z e z  n a ­
k ła d a n ie  n a ra z ie  p e w n y c h ,  że

handlow ych.

t a k  p o w ie m , o jc o w sk ic h  ce ł  na  
w y ro b y  p rz e m y s łu  g ó r n o ś lą ­
sk iego , do  c z a su  n a tu ra ln ie  
p rz e s i le n ia  się k ryzysu . P a ń ­
s tw o , j e d n y m  s ło w e m ,  m o ż e  w  
duże j  m ie rz e  z a p o b ie d z  lub 
p rz e c iw d z ia ła ć  o s t r e m u  p r z e ­
b ieg o w i tej .p rze jśc io w e j  c h o ­
roby .

—  C z y  ze  w z g lę d u  n a  p r z e ­
n ie s ien ie  g ra n ic y  da le j  n a  z a ­
chód ,  S o sn o w ie c  n ie  s t rac i  p o d  
w z g lę d e m  ru c h u  h a n d lo w eg o ?

Nie są d z ę .  Z re s z tą ,  o ile mi 
w ia d o m o ,  g ran ica  ce ln a  m ię d z y  
ob u  c z ę śc ia m i  G. Ś ląska  b ę ­
dz ie  n ie c o  e la s ty c z n a  i n a le ż y  
się  s p o d z ie w a ć ,  że  d o ty c h c z a ­
s o w a  g ra n ic a  p o z o s ta n ie  do  
p e w n e g o  czasu  Nie w ty m  
je d n a k ż e  tkw i w e d łu g  m nie  j ą ­
d ro  k w estj i .  S o sn o w iec  b ę ­
d zie , bo być m usi, cen ­
trem  w ym iennym . Tędy  
p ójd zie  lw ia część  artyku­
łó w  żyw n ościow ych  od nas  
na G. Ś ląsk , i na od w rót  
stam tąd  p rzez  n as ż e la z o , 
cynk, w ęg ie l, sm o ła , che- 
m ikalja, naw ozy  sztu czn e  
i t. p.

P r z e m y s ł  c e m e n to w y  np. w 
Z a g łę b iu  m a  sąd zę ,  p o m y ś ln e  
k o n ju k tu ry  obecn ie ,  a to  z p o ­
w o d u  m a łe j  w y tw ó rc z o ś c i  tej 
g a łęz i  na  G. Ś ląsku . C e m e n to ­
w n ie  w  G ro d ź c u ,  Ł a z a c h ,  W y ­
sokiej,  Z a w ie rc iu  i t. d. b ę d ą  
e k s p o r to w a ć  d u ż o  na  G. SIąsk. 
Is tn ie jące  u n a s  fab ryk i  su p e r-  
fo s fa tu  i k w a s u  s ia rc z a n eg o  
m o g ą  z drug ie j  s t ro n y  o d c z u ć  
b o le śn ie  s ą s ia d a  g ó rn o ś lą s k ie ­
go, ch y b a ,  że k o n w e n c ja  han- 
d lo w a  n a k a z y w a ła b y  d u ż ą  c zęść  
p ro d u k c j i  g ó rn o ś lą sk ie j  w y w o ­
zić d o  N iem iec .  W  konkluzji,  
p e w n e  g a łęz ie  h a n d lu  ro zw in ą  
się, inne  z a n ik n ą  lub b ę d ą  m u ­
s ia ły  p rz y s to s o w a ć  się d o  n o ­
w y c h  w a ru n k ó w .

— Chcę tego, co Lucjan z e ­
chce. . Raz jeszcze powtarzam , 
iż pozostaw iam  mu w olny w y ­
bór...

Córka miljonera zerwała się 
nagle, z zaciśniętymi ustami, 
pała jącym  wzrokiem.

— Jes teś  bez litości ! — za 
wołała. — Stanowczo zatym  od­
rzucasz moją ofiarę P

— Żałuję pan ią  z całej d u ­
szy... lecz powiedziałam... serce 
móje nie jes t  towarem  do sp rze­
dania.

M arja przyłożyła obie ręce 
do czoła z gestem  obłędu.

— Ha ! zemszczę się więc ! 
zemszczę — krzyknęła .

I chwiejnym, bezw iednym  
krokiem, wyszła z pokoju r y ­
walki.

Łucja zostaw szy sama, za ła ­
mała ręce z rozpaczą

— Boże ! — zawołała — co- 
kolw iekby postanow iła  prze­
ciwko mnie, cokolwiekby uczy­
niła, przebacz jej... przebacz! 
Ona cierpi . a cierpienie rozum 
odbiera. A c h ! jakże  praw dzi­
wym było moje przeczucie, gdy 
Lucjan po raz  p ierw szy  miał 
wejść do domu Harmanta! Sen 
s tra szn y  ostrzegał mnie wdedy! 
Moje przew idyw ania  sprawdziły  
się teraz. . Szczęście moje jest 
zagrożonym  1

D rżenie nerw ow e, w strząsnę­
ło biednym dziewczęciem.

— Zagrożonym ? Nie. . nie! — 
zawołała po chwili — podobna 
obąw a z mej s trony  przynio 
słaby  ujm ę Lucjanowi. Byłoby 
to nie ufać w jego miłość. Nie! 
ja  się nie obawiam... ja  wierzę 
w przyszłość... w jego miłość 
dla siebie.

Przy tych w yrazach  drzwi 
się o twarły, a w nich ukazała  
się Jo an n a  Fortier, roznosicielka 
chleba.
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garść  nieudolnych rymów poświęcam.

D w a d zieśc ia  la t, dw adzieśc ia  la ł 
na d z ie n n ik a rsk ie j n iw ie!...

N ie  j e d n ą ś  p r a w d ą  r z u c i ł  W ś w i a t ;
nie je d e n  c z łe k  skw ap liw ie  

W zią ł ją  do Serca i d z iś  rad, 
że  p iersi m u ko lebie; 

że  się ro zw ija , ja k  ten kw ia t, 
z  w d z ięczn o śc ią  w ra z d la  Ciebie'..

by krzew ić  praw dę, wznaiioiać ł a d ­
na d a w n e j s ia d łeś  placówce'....

N ie  m a łoś p racy śród  nas k ła d ł,  
W tę naszą  do lę c za rn ą ! .  

a kę d y  je n o  siew  T w ó j pad ł, 
w sch o d ziło  C zyn u  zia rno  —  

i p o zo s ta w a ł w d u szy  ślad  
z  d ew izą  n ieza tartą :

...„ D la  Was, pom im o różnych  w ad, 
n aw et pośw ięcać się warto'....'

Choć zm ien n e  czasy , je d n a k  ś la d  
T w e j pracy  —  w ieczn o trw a ły l...  <

I  s z łe ś  za  trudy W obcy św ia t, 
le c z  nie po odbiór w ieńców : 

od ce l w ięziennych , z im n ych  kra t 
a ż , do... obozu jeńców '....

N ie  s t łu m i ł  ducha w T obie k ° t ,  
nie zn ie s ła w ili oszczercę'....

D la  braci byłeś, ja k o  brat; 
d la  serca m ia łeś  —  serce'....

W ię c  zw y c ię ży łe ś  (m im o zd ra d  
i te j na ustach piany'.),  —  

a że  p o zo s ta ł je s z c z e  szm a t 
T w e j n iw y nie zo rany , 

i tęslęno było  Ci do chat 
po te j w ędrów ce,

..bo oto uśm iech s ło ń ca  p ad ł, 
o z ło c i ł  zagon  ca ły  —  

i bark i T w o je ... potu  grad, 
co sp ły w a ł a ż  pod  stopy  —  

i k ło s , co w b laskach C i się k ła d ł  
W owe zia rn is te  snopy  —  

i skroń , przybraną  w w onny kw ia t, 
za to , że ś  ta k  gorliw ie  

tr u d z ił  się d la  nas ty le  la t 
na so sn o w ieck ie j niwie'....

j  ...Z a  słow a  praw dy, k tóreś W św ia t 
r z u c a ł j u ż  z  „ G ło su  Z a g łę b ia " ;  

z a  w y ty ka n ie  różnych  w ad, 
gnuśności, co w yzięb ia  

I  u czu c ia  nasze; z a  krocie  rad  
( o  k a ż d a  ta k a  szczera'.); 

j  z a  tw órczość prasy, s iew ców -sk ład , 
za  za ło ż e n ie  „ K u rje ra " , 

a potym  „ I s k r y " — p rzy jm ij kw ia t 
w d zięc zn o śc i — w ży c ze ń  szacie:

— „ Z a  trudy c z e ś ć !  i —  d ług ich  la t, 
C zcigodny  Jub ilacie '...."

-  S O SN O W I E C ,  -  
w l i s t o p a d z i e  1921 roku.

Edward Kłoniecki.

20-lEEIE H i t !  O Z I E M I K i m i E J
S o sn o w ie c ,  6 l i s to p ad a .

W y d a w c a  i n a c z e ln y  r e d a ­
k to r  „Iskry", p. W ik to r  M on- 
s io rsk i obch o d z i  w  dn iu  d z i ­
s ie jszym  p o d w ó jn ą  u ro czy s to ść :  
20-lecie  sw ej p r a c y  p u b l ic y s ty  
czno  dz ien n ik a rsk ie j  i p i ę tn a ­
s to lec ie  te jż e  p ra c y  n a  te re n ie  
Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o .

U ro d z o n y  w  1874 r o k u  w 
P iń czo w ie ,  z z a w o d u  techn ik -  
m e c h a n ik ,  p rz e z  p e w ie n  c z a s  
r z ą d o w y  te c h n ik  u b e z p ie c z e n io ­
w y  w  Ł o d z i ,  o d  n a jw c z e śn ie j  
szej m ło d o śc i  czu ł  n i e p r z e p a r ­
ty  p o c ią g  do  p ió ra .  U m ie s z ­
c z a n e  p rz e z  n ieg o  d o ry w c z o  w  
łó d z k ic h  p i s m a c h  n o w e le  z ż y ­
cia ro b o tn iczeg o ,  s a ty ry c z n e  
w ie rsze  o k o l iczn o śc io w e  i k ró t ­
kie, c ię te  a r ty k u ły  po l i ty czn e ,  
z w r a c a ły  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  
n a  au to ra .

U ro d z o n y  d z ien n ik a rz ,  ja k im  
jes t  b e z s p rz e c z n ie  W ik to r  M on- 
siorski, m u s ia ł  p rę d z e j  czy  p ó ­
źniej w s tą p ić  n a  w ła ś c iw ą  jeg o  
n a tu rz e  i zd o ln o śc io m  drogę .

I o to  w  l i s to p a d z ie  19 0 1 ro k u  
ro z p o c z y n a  z a w o d o w ą  p r a c ę  
w  „ K u rje rze  Ł ó d z k im " ,  k tó reg o  
r e d a k c ję  o b e jm u je  już w  ro k u  
n a s t ę p n y m  p o  ś. p R ow ińsk im . 
P ism o  to  p ro w a d z i ł  d o  ro k u  
1906. P r a c o w a ł  z c a łą  n a m ię  
tn o śc ią  i p a s ją .  P ie r w s z y  z 
p ro w in c jo n a ln y c h  r e d a k to r ó w  
d o k a z a ł  tej sz tuk i,  że p ism o
c o d z ie n n e  n a  p ro w in c j i  m og ło  
się o b e jść  b ez  s u b s y d ju m  i iść 
o w ła sn y c h  s i łach . Z a p r o w a ­
dz ił  d w a  w y d a n ia  (p o ra n n e  i
w ie c z o rn e ,  rz e c z  w ó w c z a s  n i e ­
b y w a ła  na  prow incji!)  i w z m ó g ł  
d o  te g o  s to p n ia  p o c z y tn o ś ć  
„ K u r je ra  Ł ó d z k ie g o " ,  że  b i to  
go w  13 ty s ią c a c h  e g z e m p la ­
rzy . P ię k n y  re z u l ta t ,  k tó re g o  
m o g ło b y  m u  p o z a z d ro śc ić  n i e ­
j e d n o  ó w c z e s n e  p ism o  s to ł e ­
czne .

P o z a  s w ą  p r a c ą  d z ie n n ik a r ­
ską  r e d a g o w a ł  w  ty m  czas ie  
k a le n d a rz  h u m o ry s ty c z n y  p. t.: 
„ Ł o d z ia n k a " ,  k tó ry  p ra w ie  sam

Ujrzawszy Łucję, głęboko 
w zruszoną z zaczerwienionymi 
od płaczu oczyma, ze zm ienio­
n ą  tw arzą, szybko ku niej pod­
biegła.

— Dziecię... drogie dziecię, 
co tobie? — pytała  — twe oczy 
zalane łzami., co się tu  stało ?

Dziewczę rzuciło się ze łk a ­
niem w objęcia matki Elizy.

— Zkąd ten smutek... ten 
płacz? — badała dalej Joanna.

— Ach! m atko Elizo... m atko  
Elizo .. — jąkała  Ł ucja  wśród 
łez — ch c ą  mi w ydrzeć miłość 
Lucjana!.

— Miłość Lucjana? — p o w tó ­
rzyła  z osłupieniem roznosiciel­
ka. — Czyjiż on nie kocha cię 
całą duszą ? Sądziszże go być 
zdolnym  do zdrady ?

— N i e .. n i e . . ja w to nie 
wierzę! Lecz będą się s tara li  
odsunąć go odemnie ofiarują 
m u majątek... wielki majątek!.,.

— Kto taki? kto jes t  p rz y ­
czyną łez twoich ?
J — T a, k tó rą  uw ażałam  za 
najszlachetniejszą z kobiet!

— Marja H a rm a n t?
— Tak, m atko Elizo.
— Była tu  u ciebie ?
—■ W yszła ztąd przed p ię ­

cioma minutami... sądziłam , iż 
ją  spotkałaś na schodach.

— W jakim  celu przybyła?
— A by mi ofiarow ć trzysta  

tysięcy franków, pod w a ru n ­
kiem, że opuszczę P aryż ,  F ra n ­
cję i pozostawię jej serce L u ­
cjana.

Jo an n a  Fortier  w zruszyła ra ­
mionami

— I to  cię tak  zatrwożyło?
—r Ach! czyż to nie p o w ó d ?

Lecz nie., moja najd ro­
ższa .. n i e . . nigdy! Postąp ien ie  
p an n y  H rm ant,  jes t  czystym  
szaleństwem. Nie obawiaj się 
wcale. Zna ja od n iedaw na 
wprawdzie pana Lucjana, ale 
poznałam go dobrze Ręczę, iż 
w oddaniu p ierw szeństw a m iło­
ści po nad  m ajątkiem  r.ie za- 
wacha się ani na chwilę. Z a­
pomnij o troskach, bądź spo­
kojną

— Odrzucając jednak czynio­

ne sobie propozycje, utraci obo­
wiązek w tabryce.

— Inne natom iast odnajdzie. 
Zdolności jego znane są  teraz 
ofert będzie miał poddostat- 
kiern. Precz więc e smutkiem, 
ufaj i wierz w przyszłość!..

-  Oby nadeszła  jaunajry- 
chlej niedziela, bym mogła w i -^  
dzieć się z Lucjanem i opowie­
dzieć mu wszystko.

— Za trzy dni nadejdzie... 
czas ten  szybko upłynie. Zoba­
czysz swego narzeczonego, on 
cię uspokoi. Nie traćm y odwagi... 
nie w ytw arzajm y sobie zgryzot 
samowmlnie. Do widzenia, me 
dziecię

iC.
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w y p e łn ia !  c ię ty m i,  a k tu a ln y m i 
d o w c ip a m i,  o p o w ia d a n ia m i itp .  
P isze  ró w n o c z e ś n ie  k s ią ż e c z k i 
d la  d z ie c i (w ie rs z o w e  o p o w ia ­
d a n ia ), p o d  p s e u d o n im e m : „ C io ­
c ia  z Ł o d z i" ,  k tó r y c h  k i lk a n a ­
śc ie  w y d a la  m u  k s ię g a rn ia  R y  
c h liń s k ie g o  w  Ł o d z i.  P isze  d la  
d z ie c i, u c z n ió w  (w y p is y  s z k o l­
ne ) i d o ro s ły c h .

W p ro w a d z o n e  p rz e z  n ie g o  
w  d z ie n n ik u  k ró tk ie ,  a k tu a ln e  
fe l je to n ik i,  ro z p o w s z e c h n ia ją  s ię 
w  p ra s ie  p o ls k ie j i są czę s to - 
g ę s to  p rz e d ru k o w y w a n e  (bez  
h o n o ra r ju m  . ). B y ł n a w e t w ó w ­
czas na  ty le  n ie o s tro ż n y m , że 
n a p is a ł d ra m a t w  3 -ch  a k ta c h , 
k tó re g o  na szczęśc ie  cen zu ra  
n ie  p u ś c iła

B y ł to  czas  c h m u rn y  i g ó rn y , 
czas w a lk i na  z a b ó j, czas m ło ­
dośc i... w  tw ó rc z o ś c i W . M o n  
s io rs k ie g o .

S zó s te g o  lis to p a d a  1906 ro k u  
p rz e n o s i s ię  d o  Z a g łę b ia  D ą ­
b ro w s k ie g o  W y b a c z c ie  m u , 
szan. c z y te ln ic y ,  a lb o w ie m  n ie  
w ie d z ia ł,  co c zyn i, on  m ą ż  p o ­
d ó w c z a s  P rz y s z e d ł b o w ie m  
d o  p rz e k o n a n ia , że na ty m  t e ­
re n ie  c z a rn y c h  d ja m e n tó w , p rz e ­
s ią k n ię ty m  k rw ią  i p o te m  ty  
s ią c ó w , ty s ią c ó w  p ra c u ją c y c h , 
tu , u z b ie g u  trz e c h  g ra n ic , 
g d z ie  w ie ż a  B is m a rk a  ś m ia ła  
s ię b u tn ie  a b e z c z e ln ie  p o ls k o ­
śc i w  tw a rz , je s t o lb rz y m ie  p o le  
d o  p ra c y .

W ię c  s ię  te ż  w z ią ł d o  n ie j.
Z a c z ą ł p ra c o w a ć  w  c h y lą  

c y m  s ię  d o  u p a d k u  „G ło s ie  
Z a g łę b ia " ,  n ie  m o g ą c  go  je ­
d n a k ż e  u ra to w a ć  o d  ś m ie rc i, 
na  k tó rą  go m ie js c o w e  s p o łe ­
c z e ń s tw o  ska za ło . S k o n a ło  w ię c  
c h w a le b n ą  ś m ie rc ią  p is m o  p o i 
sk ie ...

Z a k ła d a  w ó w c z a s  d o  s p ó łk i 
z p p  Janem  D ą b ro w s k im  i 
W ik to r e m  K lu c e w ic z e m  ,,K u - 
r je r  Z a g łę b ia "  i p o  d w u m ie -  
8 'ę c z n y c h  p rz y g o to w a n ia c h  ro z ­
p o c z ą ł w y d a w a n ie  n o w e g o  o r ­
ganu  P ie rw s z y  n u m e r ,,K u - 
r je r a "  u k a z a ł s ię 10 m a rca  1907 
ro k u . P o d  je g o  s p rę ż y s tą  re ­
d a k c ją  ro z w in ę ło  s ię  s z y b k o  
p ism o , k tó re g o  fo rm a t b y ł  d w a  
ra z y  w ię k s z y  o d  o b e cn e g o . 
W s k u te k  in t r y g  w s p ó łp ra c o w ­
n ik ó w  w y c o fu je  s ię  ze s p ó łk i 
w  1909 ro k u .

Z a c z ę ły  s ię  c ię ż k ie  d n ie . D z ię ­
k i je d n a k  p o m o c y  lu d z i p ra c y  
p o w o łu je  d o  ż y c ia  ,,Is k rę " ,  k tó  
ra  p o  p ie rw s z y c h  c h w ie jn y c h  
k ro k a c h  w y ra s ta  d o  je d n e g o  z 
n a jp o c z y tn ie js z y c h  o rg a n ó w  p ra ­
s y  p ro w in c jo n a ln e j w  P o lsce , 
n ie  w y łą c z a ją c  p ra s y  łó d z k ie j.  
P o w o d z e n ie  to  o s iąga  fe n o m e  
n a ln ą  w p ro s t  e n e rg ją  i p ra c ą . 
P is m o  re d a g u je  ż y w o  i  a k tu  
a ln ie , t r z y m a ją c  n ie u s ta n n ie  rę ­
kę  na  p u ls ie  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  
i  n a ro d o w e g o . Z d o b y w a  sob ie  
z a s łu ż o n e  p o w o d z e n ie  i uzn a  
n ie  w ś ró d  m ie js c o w e g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a . Z n a ją  go  p ra w ie  
w s z y s c y .

S zcze g ó ln ą  te ż  o p ie k ą  o to ­
c z y li  go  m o ska le . D z ię k i te j 
o p ie c e  p rz e s ie d z ia ł s ię  za  s p r a ­
w ę  n a ro d o w ą  o śm  m ie s ię c y  w  
w ię z ie n iu  p io tr k o w s k im  i  t r z y  
m ie s ią ce  w  ro z m a ity c h  a resz 
ta c h , z czego  sześć ty g o d n i w  
S ła w k o w ie . ( Z d r o w a  i ła d n a  
m ie js c o w o ś ć ). P o tę g u je  to  je  
d n a k  t y lk o  je g o  o p ó r  p rz e c iw  
n a je ź d ź c o m . P o  w y b u c h u  w o j ­
n y  e u ro p e js k ie j in te rn u ją  go  
n ie m c y  p rz e z  d w a  la ta  w  H a - 
w e lb e rg u . W y p u s z c z o n y , w ra ­
ca  d o  s w e g o  u m iło w a n e g o  w a r ­
s z ta tu  p ra c y , na  k tó r y m  za s ta je  
G o  d z ie ń  d z is ie js zy .

O to  k ró tk a , z w ię z ła  h is to r ja  
d z ie n n ik a rz a  p o ls k ie g o

Są ró ż n e  ro c z n ic e  C o  in n e ­
go  je d n a k  b y ć  p rz e z  la t  d w a ­
d z ie ś c ia  u rz ę d n ik ie m , p ro fe s o  
re m  c zy  d y re k to re m  b a n ku . 
( T o  c h yb a  n a j ła tw ie js z e ) ,  a co 
in n e g o  p ra c o w a ć , ja k  o s ta tn i 
w ó ł  ro b o c z y , p rz e z  ta k i c za so ­
k re s  ja k o  p u b lic y s ta  i  d z ie n n i­
k a rz . P rz e c ię tn a  p u b lic z n o ś ć  
n ie  m a  w p ro s t p o ję c ia , c z y m  
je s t p ra c a  d z ie n n ik a rs k a  i ja k  
ona  w y c z e rp u je . Z w ła s z c z a  w  
P o lsce ...

D z ie n n ik a rz e m  trz e b a  s ię  u 
ro d z ić .  D z ie n n ik a rk ę  trz e b a  p o  
ko c h a ć  c a ły m  se rcem . Jest ona  
za zd ro sn ą  k o c h a n k ą , k tó ra  w y ­
m a g a  c a łk o w ite g o  o d d a n ia  s ię 
i  p o ś w ię c e n ia . T a k im  d z ie n n i­
ka rz e m  z k rw i i k o ś c i je s t d z i­
s ie js z y  ju b ila t .

Jak k a ż d e m u  p o ls k ie m u  d z ie n ­
n ik a rz o w i,  ta k  te ż  i je m u  lo s  i 
lu d z is k a  w ię c e j p o k a z u ją  z ę b y  
i ję z y k , a n iż e li p rz y ja ź ń  N ic  to .

S p u ś ć m y  je d n a k  na  to  z a s ło ­
nę w  ty m  d n iu  ra d o s n y m . R a  
d o s n y m  b o w ie m  je s t o n  p rze z  
to , że p o  te j b e z n a d z ie jn ie  c ię ż ­
k ie j o rc e  na  n iw ie  p u b l ic y s ty -  
czn o  d z ie n n ik a rs k ie j,  je s t W i ­
k to r  M o n s io rs k i n a d a l ż y w y m , 
r u c h l iw y m , p e łn y m  ro z m a c h u  i 
e n e rg ji N ie c h ż e ż  w ię c  d la  d o ­
b ra  s p ra w y  o jc z y s te j p ra c u je

ja k n a jd łu ż e j i  n ie c h  sw e  c ię te , 
g łę b o k o  c z u ją c e  i  k o c h a ją c e  
O jc z y z n ę  p ió ro  d z ie rż y  p rz e z  
d łu g ie , d łu g ie  je szcze  la ta .

j. w.

Z c i ę ż k i c h  m y ś l i  
W. M o n s i o r s k i e g o :
H o m o  h o m in i lu p u s . A  w ię c : 

je ż e li  sam  so b ie  n ie  za ka d z isz , 
g d z ie ż  są, co c i k a d z ić  będą?

C u d ze  p o c h w a ły  czę s to  p o ­
w o d u ją  z a w ró t g ło w y ; s w o je  
—  n ig d y  E rg o  —  c h w a l s ię  
sam , b o  to  z d ro w o .

W y d o b y ć  cu d zą  za s ługę  —  
rze cz  c h w a le b n a , s w o ją — rze cz  
p o ż y te c z n a . B ą d ź m y  te d y  sk ro m  
n i, a le  p ra k ty c z n i.

Zapisy
na akcje (udziały) zatwierdzonego przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu oraz Ministerstwa Skarbu sta­
tutu Spółki akcyjnej „P IA ST” Towarzystwa Przemy­
słowo-Handlowego przyjmują od polaków chrześcian 
począwszy od jednej akcji nominalnej awartości 1000 
marek po 1100 marek

Bonli Przemysłowi
wl]Sosnowcu, ul. Dęblińska

p i n s T
w Sosnojwcju,  ul. Modrzejowska 5.

IS]I
nTinaim  n i  W M iiJW L M n i

Jako udziałowców zapraszamy"! wszystkich tych, 
którym u n a r o d o w i e n i e  p o]l s*k i e g o handlu i 
przemysłu leży^na sercu)

Założyciele Spółki Akcyjnej:

Zygmunt GDnrczyfisKt, Stefan Warczyński
Założyciele i właściciele firmy Dom Handlowo- 
Przemysłowy „PIAST" w Warszawie, Długa 50.

Walka z drożyzną.
Zaczynajmy od... siebie!

Sosnowiec, 6 listopada. ,

Niejednokrotnie powta­
rzaliśmy już na tym miej­
scu oklepaną prawdę, że 
do walki z paskarstwem i 
drożyzną musi stanąć rząd 
wraz z całym społeczeń­
stwem. Sam rząd niczego 
nie dokona, samo społe­
czeństwo niczego zrobić 
nie jest w stanie.

Usiłowania rządu w kie­
runku obniżenia cen są 
nam znane i, niestety, bez­
użyteczne. Boć przecież 
nikt z nas nie jest tak 
naiwny, by wierzył, że na­
rada prezydenta ministrów  
z kupcami warszawskimi 
miała jakikolwiek wynik 
realny: pobożne życzenia 
p. Ponikowskiego nie wpły­
ną bynajmniej na obniże­
nie cen.

Rząd ma jednak w swych 
rękach potężny środek, któ­
ry może natychmiast spo­

wodować ogólną zniżkę cen: 
oto niech ten rząd polski 
publicznie uzna wartość 
marki polskiej.

Smutny stan finansów 
naszych zmusił rząd po­
przedni do uzależnienia 
wszelkich opłat od kursu 
marki: wraz ze spadkiem
naszej waluty podnoszono 
opłaty telegramów, telefo­
nów, marek pocztowych, 
akcyzy; podnoszono narów- 
ni ze zwykłymi kupcami 
cenę papierosów, wódki, 
cukru, soli i innych arty­
kułów monopolowych. Spo­
łeczeństwo musiało tracić 
zaufanie do własnych pie­
niędzy, skoro sam rząd na 
każdym kroku podkreślał 
swą wiarę w to, że m ar­
ka polska z upadku się nie 
podniesie.

Dziś jesteśmy świadkami 
niesłychanego zjawiska: w

ciągu kilku tygodni wartość 
marki zagranicą wżrosła 
pięciokrotnie. Ci, którzy w ie­
rzyli wraz z dawnym rzą­
dem w bezwartościowość 
pieniądza polskiego, potra­
cili fortuny, a całe społe­
czeństwo zaczyna z ufno­
ścią odnosić się do tak 
pogardzanej do niedawna 
marki polskiej.

Rząd musi zaufanie to 
nietylko podtrzymać, ale i 
wzmocnić i w tym celu po­
winien natychmiast obniżyć 
opłaty i ceny, które tak nie­
bacznie wyśrubował.

Nic to, że spowoduje to 
znaczne straty dla skarbu, 
gdyż straty te będą tylko 
chwilowe i pozorne, w 
gruncie bowiem rzeczy 
skarb nie tylko nie straci 
na tym, lecz jeszcze zarobi.

Za przykładem rządu 
muszą iść i pójdą wszy­
scy kupcy i przemysłowcy. 
Wszystko potanieje, jak za 
dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej. Nie trzeba bę­
dzie myśleć o zapomogach 
dla urzędników, lecz raczej 
o redukcji płac i pensji.

Czekamy na ten krok 
rządu; czekamy na to roz­
cięcie węzła gordyjskiego, 
ufni, że rząd obecny, który 
wykazuje tyle energji i zro­
zumienia stosunków, wy­
stąpi z inicjatywą zniżenia 
cen, zaczynając to od sie­
bie. (s.).

Uronili o.
Kalendarzyk

D z iś  F e lik s a  

ju tro  A m a ra n ta . 

W s c h . s ło ń c a  6 m . 8 

Z a c h  „ 5 m  26

N a  lic z n e  w a sze  l is ty ,  w  k tó ­
r y m  p ro s ic ie , a b y  p rz e m ó w ić  
za w a m i d o  s p o łe c z e ń s tw a , b y  
w a m  d o p o m o g ło  w  u z y s k a n iu  
z a ję c ia , o d p o w ia d a m y  p o  ra z  
o s ta tn i.

S łu szn e  są w a sze  s k a rg i. 
Is to tn ie , g d y ś c ie  s w o im i p ie r ­
s ia m i b ro n i l i  o b y w a te li  te j z ie ­
m i, g d y ś c ie  o s ła n ia l i  s w o im  ż y ­
c ie m  s p o k ó j k a ż d e g o  m ia s ta , 
k a ż d e j w s i, k a ż d e j c h a ty , z ca 
łe g o  k ra ju  p ły n ę ły  d o  w a s  z a ­
p e w n ie n ia , że k ra j  o w a s  n ie  
z a p o m n i. S ta ło  s ię  o d w ro tn ie .

D z iś , o p u s z c z e n i p rze z  w s z y ­
s tk ic h , z d a n i na  ła s k ę  losu , p y ­
ta c ie  się . co  w a m  p o z o s ta je : 
c z y  g in ą ć  z g ło d u , c zy  iść  na  
ro z b ó j?  P ro s ic ie , b y  w  g o rą ­
c y c h  s ło w a c h  p rz e m ó w ić  za 
w a m i d o  s p o łe c z e ń s tw a , b y  
o b u d z ić  s u m ie n ie  o b y w a te ls k ie , 
b y  w a m  n ie  d a ć  g in ą ć  z n ę ­
d zy . W s k a z u je c ie  na  to , że 
p rz e c ie ż  o jc z y z n a  m o że  w as  
je szcze  p o trz e b o w a ć .

W s z y s tk o  to  ta k ie  sm u rn e , 
ta k ie  b o le s n e  i ta k ie  p ra w d z i­
w e  G d y b y  nasze  w s ta w ie n i-  
c tw o  się za w a m i m ia ło  ja k i 
s k u te k ; g d y b y  nasze  p ro ś b y  i 
w o ła n ia  d o p o m o g ły  w a m  u z y ­
s k a n iu  p ra c y , k tó re j ta k  p o ż ą ­
d a c ie , b y  ż y ć  u c z c iw ie  i  p o ­
ż y te c z n ie  d la  o jc z y z n y , ja k  
u m ie liś c ie  m ę ż n ie  g in ą ć , o w ie -  
rz a jc ie , że w  k a ż d y m  n u m e rz e  
nasze.go p is m a , w o ła l ib y ś m y : 
O b y w a te le  P o ls k i! p a m ię ta jc ie  
o w a s z y c h  o b ro ń c a c h , o w a ­
s z y c h  ż o łn ie rz a c h !"

A le  dusze  p o ls k ie  d z iw n ie  w  
ty c h  czasach  s tw a rd n ia ły .  T ru -

niedziela

FIRMOM
które dotąd nie zgłosiły rekla­
my zwracamy uwagę, że wkrót­
ce r o z p o c z n i e m y  już druk

Księgi Adresowo-Reklamou/ej
Z a g łę b ia  D ąbrow skiego

Zgłoszenia n iezw łoczn ie  reklam  są p o ­
żądane (K o łłą ta ja  3 m . 7 tel. 184).

Wydawcy: Ankiersztajn, M aciejow ski.

dno do nich przemówić, trudno 
je poruszyć

G d y  z a w is ło  n a d  k ra je m  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o . k a ż d y  c h c ia ł 
b y ć  w a szą  p o d p o rą  i w a szą  
o b ro n ą , d z iś  o p ie k u n o w ie  są 
n ie lic z n i,  o  b a rd z o  n ie lic z n i.

A le  n ie  m ie jc ie  ż a lu  d o  o j ­
c z y z n y ! O n a  n ie w in n a . Z łó ż c ie  
s w o je  s k a rg i na  o łta rz u  je j  d o ­
b ra  ta k , ja k  na  je j o ł ta rz u  s k ła .  
d a liś c ie  o f ia rę  z w a sze j k r w ; 
z w a s z y c h  se rc  k o c h a ją c y c h  j 
o f ia rn y c h .

k.

Z e  s tow , techników . S to - 
rz y s z e n ie  te c h n ik ó w  w  S o s n o w ­
cu  w y s ła ło  do  p. m in is t ra  s k a r ­
b u  te le g ra m  n a s tę p u ją c y :

„W a ln e  z g ro m a d z e n ie  S to w  
te c h n ik ó w  w S o s n o w c u , k tó re  
o d b y ło  s ię  w  d n iu  27 p a ź d z ie r­
n ik a  1921 r ,  z w ra c a  s ię  do  
p a n a  p a n ie  m in is trz e , z w y r a ­
z e m  szcze re g o  u zn a n ia  za T w e  
p rz e m ó w ie n ie  w  se jm ie , ja k o  
p rz e d s ta w ic ie la  rz ą d u , p rz e m ó ­
w ie n ie , n a c e c h o w a n e  s iln ą  w o ­
lą  i z a p o w ia d a ją c e  m ę ską  w y ­
trw a ło ś ć  w  z a m ie rz e n ia c h .

Ja ko  je d n a  z n a j l ic z n ie js z y c h  
o rg a n iz a c ji in te l ig e n c ji z a w o d o ­
w e j Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  
b ę d z ie m y  się s ta ra ć  w s z e lk im i 
ś ro d k a m i p o p ie ra ć  T w ó j  p r o ­
g ra m , sze rzą c  p o c z u c ie  o b o ­
w ią z k u : k a rn o ś c i i o f ia rn o ś c i 
o b y w a te ls k ie j,  ja k  ró w n ie ż  w ia ­
rę  w e  w ła s n e  s i ły  i c h a ra k te r  
n a ro d u .

Stow arzyszenie techników  
W Sosnowcu.

P re ze s
(p o d p is a n o )  S t. G adom ski.

C z ło n e k  Z a rz ą d u , s e k re ta rz  
(p o d p is a n o )  M . W encel.

Głos m a js tra  s to la rsk ie ­
go. P an  T .  C z e rn y , m a js te r  
s to la rs k i,  na  s k u te k  u w a g  p re ­
z y d e n ta  R y p o a  za zn a cza , że w  
Z a g łę b iu  p rz e d  w o jn ą  n ie  b ra k  
b y ło  w y k w a l i f ik o w a n y c h  rz e ­
m ie ś ln ik ó w , a le  w o jn a  s p o w o ­
d o w a ła  w  l ic z n y c h  rz e s z a c h  r o ­
b o tn ic z y c h  ta k ą  n ę d zę , że rz e ' 
m ie ś ln ic y  m u s ie li d la  b ra k u  ja ­
k ie jk o lw ie k  p ra c y  p rz e rz u c ić  
s ię  d o  in n y c h  fa c h ó w , a c z ę ­
s to k ro ć  n a w e t o p u ś c ić  s tro n y  
ro d z in n e  i szukać  za g ra n ic a m i 
k ra ju ,  p rz e w a ż n ie  na G  Ś lą ­
s ku , z a ję c ia  D z is ia j u ru c h o ­
m ie n ie  z n is z c z o n y c h  w a rs z ta ­
tó w  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  je d n o ­
s te k  je s t n ie m o ż liw e .

P a n  C z e rn y  p ro p o n u je , a b y  
rz e m ie ś ln ic y  z rz e s z a li s ię  i tw o ­
r z y l i  w s p ó ln e  w a rs z ta ty  i w  ty m  
c e lu  w z y w a  d o  s ie b ie  na  z e ­
b ra n ie  r z e m ie ś ln ik ó w  s to la r ­
s k ic h  na  g o d z in ę  2 p o p o łu d n iu  
na  d z iś , d o m  p. C z e rn e g o , sa la  
k ó łk a  ro ln ic z e g o  w  B ę d z in ie .

Baczność! W s z y s tk ic h  u r ­
lo p o w a n y c h  ż o łn ie rz y , k tó r z y  
p o z o s ta ją  bez z a ję c ia , p ro s im y  
o z w ró c e n ie  się d o  re d a k c ji 
n a sze g o  p is m a  i p o d a n ie  n a ­
s tę p u ją c y c h  d a n y c h :

1) im ię  i n a z w is k o ;
2 )  w i e k ;

3) c z y  p ra c o w a ł p rz e d  w o j ­
ną , g d z ie  i w  ja k im  fa c h u ;

4) c z y  p o s ia d a  i ja k ie  ś w ia ­
d e c tw a ;

W P IS Y  N A  N O W Y  K U R S

B u c h a M n o - M I o u / y
w  szko le  „H E R M E S "  JA N A  P IL C H A  

w  K ra k o w ie , F lo r ja ń s k a  39
p r z y j m u j e  się  d o  10 lis to p a d a  b. r.

Z a m ie jsc o w y c h  u c z y  lis to w n ie  
W p isy  n a  k u r s a  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  
c o d z ie n n ie . M aszyny  w sz e lk ic h  sy s tem ó w  
d o  d y sp o z y c ji. N atikę  ro z p o c z ą ć  m o żn a  
k a ż d e g o  czasu . A b so lw e n c i (tk i)  o trzy" 
m u ją  św ia d e c tw a  u k o ń c z e n ia  k u r s u .



5) w  jak im  d z ia le  c h c ia łb y  
p ra c o w a ć ;

6) gdz ie  s łuży ł  w a rm ji  i j a ­
ki o k re s  czasu?

Cukier s ta n ia ł. W  t y g o ­
d n iu  b ie ż ą c y m  s ta n ia ł  c u k ie r  w  
w o ln y m  pask u .  Z  500 mk. za  
funt c e n a  s p a d ła  do  250 mk. 
za  funt.

Śm ierć p rzy  pracy. W
u b .  p ią te k  o g o d z  12 w  p o łu  
dn ie  ro b o tn ik  kop . „C ze lad ź" ,  
W a le n ty  W ie rz b ic k i ,  lat 36, z a ­
m ie sz k a ły  w S o sn o w cu , p r z e ­
c h o d z ą c  p a j r i ę d z y  w a g o n a m i  
n a  so r to w n i  k o p a ln i  d o s ta ł  się 
p o m ię d z y  b u fo ry  w a g o n ó w ,  k t ó ­
re  zgn io t ły  m u  k la tk ę  p ie r s io ­
w ą. W ie rzb ick i  p o n ió s ł  śm ie rć  
n a  m ie jscu .  Z w ło k i  n ie b o s z ­
cz y k a  p rz e n ie s io n o  do  t r u p ia r ­
ni k o pa ln iane j .

Nowa p laców ka n au k o ­
w a. W  D ą b ro w ie  je s z c z e  w  
b ie ż ą c y m  m ie s ią c u  ro z p o c z n ą  
się  w  sz k o le  Nr. 1 p rzy  ulicy  
3 go  m a ja  p o w s z e c h n e  w y k ła  
d y  n a u k o w e  z d z ie d z in y  histo- 
rji o jczy s te j  o ra z  nauk i o P o l ­
sce . P o n ie w a ż  sze ro k im  w a r ­
s tw o m  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  
b ra k  je s t  is to tne j  w iedzy , p o  
n ie w a ż  p o  d a w n e m u  s w o je  b a r ­
d z o  m ało ,  a lbo  w c a le  sw e g o  
n ie  znam y , p rz e to  s p o d z ie w a ć  
się n a leży ,  że  w y k ła d y  te  b ę d ą  
się  c ie szy ć  z a s łu ż o n ą  p o p u la r ­
nośc ią .  O p ł a t a  za j e d e n  w y ­
k ład  b ę d z ie  w y n o s i ła  50 mk. 
O  w y k ła d a c h  o b y w a te le  D ą ­
b ro w y  z o s ta n ą  p o w ia d o m ie n i  
o g ło s z e n ia m i  N a  cze le  k u r ­
só w  sto i dr. B rok o w sk i .

A m ator g ęsi. Ja n  G . z
N ie ra d y  p o d  Z a w ie rc ie m ,  p o ­
m a g a ją c  p o s z k o d o w a n e j  w o d ­
n a lez ien iu  sk ra d z io n y c h  jej 3 ch  
gęsi o d n a la z ł  je  Z n a le z io n e  
gęsi z a m ia s t  o d d a ć  w ła ś c ic ie l ­
ce, zan iós ł  d o  ta m te jsz e j  m ie  
szk a n k i  M arji  T . i k aza ł  jej 
p rz y rz ą d z ić  p ieczeń .  A m a to r a  
g ęs in y  p  o 1 i c j a a re s z to w a ła  
s p r a w ę  zaś  sk ie ro w a n o  n a  d r o ­
g ę  s ą d o w ą .

B ezczelni z ło d z ie je . W
te a t r z e  s o s n o w ie c k im  n ie w y  
kryc i  z ło d z ie je  sk ra d l i  p rz e d  
kilku  d n ia m i  k u r ty n ę  t e a t ra ln ą ,  
k tó rą  obcię li  p rz y c z y n ia ją  s t ra ty  
d y rek c j i  t e a t r u  n a  s u m ę  60  tys. 
m k . D o c h o d z e n ia  w  toku .

Robotnicy do  A ustr ji '
U rz ą d  e m ig ra c y jn y  na  p o d s t a ­
w ie u k ła d u  z a u s t r ja c k im  mi- 
n i s te r ju m  ro ln ic tw a  i l e ś n ic tw a  
r o z p o c z ą ł  w  O ś w ię c im iu  r e k r u ­
t a c j ę  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  na  
w y ja z d  n a  ro b o ty  d o  A u s tr j i .  
R o b o tn ic y ,  n a le ż ą c y  d o  t r a n  
s p o r tó w  u z y s k iw a ć  m a ją  p a  
s z p o r ty  w  s ta ro s tw ie  z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  m ie js c o w e g o  u r z ę ­
d u  p o ś r e d n ic tw a  p ra c y .  S ta ro  
s tw u  p o le c o n o  p a s z p o r ty  w y ­
d a w a ć  jak n a jszy b c ie j .

A kiedy u n a s ?  R z ą d  fran  
cusk i r o z p o c z ą ł  e n e rg ic z n ą  w al 
k ę  z fa łs z e rz am i  p r o d u k tó w  
s p o ż y w c z y c h .  O b e c n ie  n p .  n a  
fa łs z e rz y  m le k a  n a k ła d a n e  są  
k a r y  w w y so k o śc i  5 ty s ię c y  
f ran k ó w  i 4 m ie s ię c y  w ięzienia .

C zas  n a jw y ż sz y ,  a b y  i u  n a s  
p o s k ro m io n o  ro z w y d rz e n ie  d o ­
s ta w c ó w  te g o  w a ż n e g o  p r o ­
duk tu .

N areszc ie . P o  d łu g ich  w a ­
h a n ia c h  i w y c z e k iw a n iac h  n a ­
re szc ie  i k u p c y  w  Z a g łę b iu  p o ­
częli o b n iż a ć  ceny , jak  na ra -  
zie g łó w n ie  n a  t o w a r y  b ła w a t -  
n e  i g a la n te r ję ,  k tó re  s p a d ły  
o 30 proc .

W o b e c  z a s to ju  w  k ra ju  i 
m o ż n o śc i  s p r o w a d z e n ia  t o w a ­
ró w  z G . Ś lą sk a ,  je s t  nad z ie ja ,  
iż ceny  te  w k ró tc e  je sz c z e  w ię ­
ce j sp a d n ą .

F a łsz e rz e  kw itów . Po lic ja  
d ą b ro w s k a  a r e s z to w a ła  J a n a  
K a łu ż y ń s k ie g o  i Ig n a c e g o  Bal- 
b ie rza ,  ro b o tn ik ó w  k o p a ln i  S ta- 
szyc, o raz  Ig n a c e g o  P ia s k o w ­
skiego, b. u rz ę d n ik a  te jże  ko

pa ln i ,  k tó rzy  n a  p o d s ta w ie  fa ł 
s z y w y c h  k w itó w ,  d o s ta r c z a n y c h  
im p rz e z  P ia s k o w s k ie g o ,  o t r z y - . 
m y w a li  z k o p a ln i  węgiej.

O d  a r e s z to w a n y c h  o d e b ra n o  
28 k w itów , ile zaś  z r e a l iz o w a ­
li, n a ra z ie  n ie w ia d o m o ,  w  k a ż ­
d y m  raz ie  jes t  to  ilość p o ­
w a ż n a .

Z teatru.
Ciem na p lam a fa rsa  w 3 

a k ta c h  G. K a d e lb u rg a .
Jeśli ju ż  fa rsa ,  c z e m u ż  nje  

p ie n ią c a  się s z a m p a n e m  h u m o  
ru fa r sa  fran cu sk a?  A  p rz e d e -  
w szy s tk im , d la c z e g o  nie  w id z i ­
m y  d o ty c h c z a s  n ic  z n o w e g o  
r e p e r tu a r u  ? D a m y  i h u za ry ,  
C h rz e śn ia k  w o je n n y  i C ie m n a  
p la m a .  P o d o b n o  ó s m u  żo n a  
c z e k a  d o ty c h c z a s  n a  S in o b ro ­
dego ; p o d o b n o  w  te c e  dyr. 
C z a rn e c k ieg o  s p o c z y w a ją  n ieu  
tu lo n e  w  żalu  n o w o ś c i  r e p e r ­
tu a ro w e .

C z e k a ją  p e w n ie  na. . t r a m w a ­
je  w  S o sn o w cu .

L e c z  k w e s t j a  t e a t r a ln a  u nas  
je s t  k w a d r a tu r ą  koła.

Jeśli w in ien  je s t  p. C z a r n e c ­
ki, że idzie  p o  linji n a jm n ie j ­
sz e g o  o p o ru ,  w in ien  je s t  r ó w ­
nież m a g is t ra t ,  k tó ry  n ie  u d z ie ­
la  te a t ro w i  ż a d n e g o  su b sy d ju m -  
M a g is t ra r  zn ó w  n ie m a  p ien ię ,  
dzy. P u b l ic z n o ść  zaś  d o m a g a  
s ię  S ło w a c k ie g o  i R i t tn e ra  i 
d la te g o  jeźdz i  do  W a r s z a w y  i 
K ra k o w a  n a  o p e re tk ę .

C ie m n a  p la m a  je s t  ck liw o - 
s e n ty m e n ta ln ą  b o m b ą  n ie m ie c ­
ką, w  k tó re j  c z ę s to  d o w c ip  
c iągn ie  a u to r  za  uszy, a k tó r a  
m a  n ie k tó re  m ie js c a  w c a ie  ł a d ­
ne .

Z  a r ty s tó w  w y b iła  sie n a  
p ie rw s z y  p la n  p. M ro w iń s k a  w  
roli  b a ro n o w e j .  B y ła  d y s ty n g o ­
w a n a ,  d y s k r e tn a  i g ra ła  in te l i ­
gen tn ie ,  c zego  o je  m a łż o n k u  
p. P u c h n ie w sk im  nie  m o ż n a  p o ­
w ied z ieć .  M o że  tu  j e d n a k  t r e ­
m a  t a k  d u s i ła  a r ty s tę  z w y k le  
ta k  b y w a  z cz ło w ie k ie m , jak  
się d o s ta n ie  n ie s p o d z ie w a n ie  
w  s fe rę  h ra b ip w s k o  - b a ro n o w -  
sk ą  D obry  ty p  s tw o rz y ł  p. O r ­
liński w  ro li  r a d c y  B r in k m aje -  
ra . D u ż a  ru ty n a ,  w y ra z is ta  d y ­
kc ja  i m o c n e  z a ry so w a n ie  p o  
s tac i  ś w ia d c z ą  o d u ż y c h  z d o l­
n o ś c ia c h  a r ty s ty .  G d y b y  je szcze  
ty lko  z e c h c ia ł  się p o z b y ć  sw e g o  
n ie c o  n a d w iś la ń s k ie g o  a k c e n tu .
P . G re w ic z  n ie  p o w in ie n  g ra ć  
a m a n tó w ,  m im o  e leganck ie j  po  
staci.  Z d o ln o ś c i  jego  są  n aw - 
sk ro ś  c h a ra k re r s ty c z n e .

M u rzy n  p. O p a l iń sk ie g o  b y ł  
za  b a rd z o  s e n ty m e n ta ln y m ,  a 
za  m a ło  dz ie lnym , en e rg ic z n y m  
a m e ry k a n in e m . B. d o b ry  ty p  
s t a r e g o  sz la g o n a  d a ł  W o j te k  
D ą b ro w sk i ,  m i ły m  i d y s k re tn y m  
lo k a je m  b y ł  p. T ru rz y ń s k i

R e s z ta  a r t y s t ó w ... H m , m ó ­
wi się w  ty m  m ie jscu  zw yk le ,  
że  s ta ła  n r  w y so k o śc i  z a d a n ia .  
N ie c h  ta k  b ędz ie .

Sęp-

D ziś  t e a t r  c z y n n y  b ę d z ie  
d w u k ro tn ie :  p o p o łu d n iu  „ T a r g  
n a  d z ie w c z ę ta " ,  w ie c z o re m  
e g z o ty c z n a  o p e r e tk a  „G ri-G ri"  
z p. B o n e c k ą  w  roli ty tu ło w e j  
o ra z  p. Z a m o r s k ą  w  roli Iwony.

O b y d w a  te  p r z e d s ta w ie n ia  
u ro z m a ic o n e  s ą  tańcam i.

Miiistei S k in i  w Pradze. § ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ □ n n n n n n

TELEGRAM!!,
Protest 

Litwy Kowieńskiej.
G e n e w a ,  5 l i s to p a d a .

(Tel. własny.)
R z ą d  L i tw y  K o w ie ń sk ie j  p r z y ­

s ła ł  do  r a d y  ligi n a r o d ó w  n o tę  
z p r o t e s t e m  p r z e c iw k o  r z e k o ­
m e m u  uc iskow i, ja k ie m u  u leg a  
lu d n o ść  l i tew sk ieg o  W ilna .

r r a g a ,  5 l i s to p a d a .
(T e le g r .  wł.).

W c z o ra j  p r z y b y ł  tu  m in is te r  
s p r a w  zagr. S k irm u n t  N a  d w o r ­
cu p o w i ta ł  go r z ą d  czesk i  z p. 
B e n e s z e m  n a  cze le ,  p r z e d s t a ­
w ic ie le  w o jsk o w o śc i  i p o s ło w ie  
p a ń s tw  e n te n ty .  Min. S k irm un  
to w i  to w a r z y s z y  v\ d ro d z e  p o ­
s e ł  c z e c h o  s ło w ack i  w  W a r s z a ­
wie, p. M ak sa .

Premjer Ponikowski 
w Krakowie.

K r a k ó w ,  5 l i s to p ad a .

(P rz e z  telef.)
D zis ia j  ra n o  p rz y b y ł  tu ta j  

p r e z y d e n t  m in is t ró w  p. P o n i ­
k o w sk i .  N a  d w o rc u  p o w ita l i  go  
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  w o js k o ­
w y c h  i cyw iln y ch .  P o w i ta n ie  
m ia ło  c h a r a k t e r  b. s e rd e c z n y .

P re m je r  po  p rz y je ż d z ie  z ło ­
ży ł w iz y tę  w o je w o d z ie  k rak o w - 
sk iem u  dr. G a łe c k ie m u  i b isku ­
p o w i  S a p ie sz e ,  n a s tę p n ie  r o z ­
p o c z ą ł  w iz y ta c ję  szkó ł  p o w ­
s z e c h n y c h  i ś red n ich .  W iz y ta c ja  
ta  o d b ie g a ła  o d  szab lo n u ,  po  
n ie w a ż  p re m je r  s a m  w y b r a ł  te  
szko ły ,  k tó re  p ra g n ą ł  zw iedz ić .  
Ju tro  n a  w ie lk im  z g ro m a d z e n iu  
p o l i ty c z n y m  w  ra d z ie  m ie jsk ie j  
w y g ło s i  p r e m je r  d o n io s łą  m o ­
w ę  o polskiej  p o l i ty c e  z a g r a ­
n iczne j  i w e w n ę trz n e j .

Łódźcy robotnicy nie chcą 
podwyżki.

Ł ó d ź ,  5 l is to p ad a .
(T e l .  w ła sn y .)

Z  L o d z i . d o n o szą ,  że  z w ią ­
z e k  z a w o d o w y  p rz e m y s łu  w łó ­
k n is te g o  c o fn ą ł  sw e  o s ta tn ie  
ż ą d a n ia  o 60 proc . p o d w y ż k i ,  
u w a ż a ją c  ją  za  n ie a k tu a ln ą  w o ­
b e c  zw y żk i  m ark i  po lsk ie j .

Gdańscy robotnicy 
za Polską.

G d a ń s k ,  5 l is to p a d a .
(P rz e z  telef.).

P r z y w ó d c y  n ie m ie c c y  z w ią ­
zk ó w  z a w o d o w y c h  w  G d a ń s k u  
ogłosil i  d e k la r a c ję  w  k tó re j  
w sk a z u ją  n a  k o n ie c z n o ść  p o ­
ro z u m ie n ia  m ię d z y  ro b o tn ik a m i 
p o lsk im i a n iem ieck im i i za  
w a rc ia  u g o d y  p o lsk o  n ie m ie c ­
kiej, s z c z e g ó ln ie  co  d o  G ó r n e ­
g o  Ś ląska .

Zamordowanie japońskiego 
prezydenta ministrów.

Tokjo, 5 l is to p a d a .
(T e l .  w łasny .)

(SSHSiSg

I  Ś W I E C Z K I  C H O I H K O 0 E
» p o l e c a

Będzińska Fabryka fwlet parafinowych
§  Towarzystwa „ESPER“

B ędzin, ul. K o łłą ta ja  24, te le f . 40.

H sn ra tif iis s ff ld s ssu g iisg u s ig iia

Portret

Jeden tysiąc marek
w p ła c o n y c h  lub p r z e k a z a n y c h  

p o c z tą

fotografjin a d e s ła n e j  _
w ykonany p rzez  artystów  zgrupow anych 

przy  na jpopu larn ie jsze j firm ie

Marian Fuks, W arszawa, Jerozolimska 35 (róg Marszałkowskiej),
Na prow incji: poszukiw ani ajenci za dobrą  prow izją tylko z kaucją

F u n ty  sz te r l ing i  — 10,750, 
F ran k i  — 197,5 
M ark i  n iem . —  12. (c z a rn a  

g ie łd a  —  10.

1 M M I

i I  ORAJflRA 1
■ W S O S K O U I C U

Hodrzelowsko 15 ró g  Targowej

Poleca w wielkim  
wyborze świeże je­
sienne i zimowe  
okrycia damskie i 
dziecinne począw­

szy od

8 .

aum

I°- N ° ® M 2.

Ii O O O “•

p p.t-1 
| 3  O

PSS

jakiekolw iek m ieszkanie p rzy jm ę  
chętn ie  obsługę b iura  lub szkoły . 

W iadom ość ,.Iskra** Sosnow iec. 3-3
p r a c o w n ia  kuśnierska M. R ozental, So- 
* snowiec, M odr :ejowska 8 daw niej 12 
w ykonyw a w szelk e roboty w zakres 
kuśnierstw a v cho  izące . Futra męskfe i 
dam skie, żakiety  karakułow e i fokowe, 
ko łn ierze  i m urki oraz reparacje  i p rze ­
róbki usku teczn ia  się szybko i starannie 
po cen ach przystępnych._______  2-2

Uczeń VIl-ej klasy udzie la  korepetycji 
Ul 3 go Maja Nr. 3 m. 12. 

/^ \d s tą p ię  urządzony sklep  z tow arem  
w raz z lokalem  i telefonem  w naj­

lepszym  punkcie. W iadom ość w  Biurze 
O głoszeń J. H law skiego w Sosnowcu.
 _______________________________2-2
T~%o sp rzedania, k redens kuchenny no- 

wy, secesyjny, u!. Kaliska Nr. 18.
m, 4._______________________________2-2
\^ k lep  spożywczy z u rządzeniem  do 

sprzedan ia. W iadom ość ,,Iskra" So­
snowiec. 2 2
A  Iter Ser K rajm an zgubił paszport 

n iem iecki wydany w Sosnow cu.
____________________________________2 3

do szycia. Po-O p rz ed a m  dw ie m aszyny 
^  goń, ul. R acław ickagon, 
wicz

Nr. 3 Rogo-
2-2

'O > I

podług ostatnich  
fasonów. R " 35 

B o i
Wielki wybór plu- 5=?

u.~= ■!§.
szowych palt.

■ a

:  l
a■ Dział towarów 

b ław atn s i th .
Ceny niespodziewanie 

z n i ż o n e .

S”■■■

Kurs stenografji
przy W ieczornych K ursach H andlow ych 
w Będzinie o tw iera  z dniem  I grudnia 
abso lw entka Krakow skiej A kadem ji H an ­
dlowej. W pisy w e w torki i czw arki od
5V2 do 6 1 o w’ K ancelarji Kursów, Są- 
czew ska Nr. 2. 1-2

Ważne d l a  piekarzy, sklepi- 
karzy i gospodyń

codziennie św ieże drożdże (O kocim skie) 
na funty i łu ty  po cenach  nizkich do 
nabycia  u D. D affnera Sosnowiee, Mo­
drzejew ska Nr 27. 1.2

Szyldy
i w szelkie roboty m alarskie wykonyw a

„B ro n er“
Sosnowiec, ivlodrzejowska 6 11
D r y łk a  Paw eł zgubił 2 listy jed en  do 

U rzędu Rentów  w  M ysłow icach 2-gi 
do G łów nego K om itetu Pom ocy G ó rn e­
go Śląska p. Połateki ub  W arszaw ska 
Nr. 5. Łaskaw y znalazca zw róci do po­
wyższego K om itetu przy ul. Warszaw*
skiej Nr. 3. 1.1
V g  'h iono  kartę  w ojskow ą PKU. na 

— im ię W ładysław  Pitas oraz kartę
W c z o ra j  z a m o r d o w a n y  zo- ■ ■ zdania m unduru w ydaną przez posteru-

s ta ł  p r e z y d e n t  m in is t ró w  H a ra .  
S z c z e g ó ły  n a ra z ie  n iezn an e .

h ain ien le  mlijonóuki.
W  a rsz a w a ,  5 l i s to p a d a

( P rz e z  telef.).

W  dn iu  dz is ie jszy m  w y lo s o ­
w a n o

Nr 4818595
P o s ia d a c z  n ie w ia d o m y .

Giełda urzędowa.
(P rz e z  te lef .)

D ziś  n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­
sk ie j n a s tą p i ł a  d a lsz a  zniżka 
w a lu t  o b c y c h ,  n o to w an o :

D o la ry  — 2,700.

O tręby ż y tn ie
do sprzedania

przy ulicy Nowokościejnej
dom  W-go A niołka

i przy ul. Naez. PIŁSUDSKIEGO
(daw niej StarososnowieeKa) L. 108.

u ek W ojkow ice K ościelne, 1 1
■ ■

•a a
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acek Czesław  zgubił książeczkę w o j- 
skow ą w ydaną p rzez PKU. Będzin.

M
p o k ó j  z um eblow aniem  do 
* W iadom ość ,,lskra"

wj najęcia 
Sosnowioc.

1-1

j y '  o b ie ta  znająca się na kuchni po- 
szukuje zajęcia. W iadom ość „Iskra" 

Sosnowiec. ]. 1
r \ o m  do sp rzedan ia  i futro now e W ia-

dom ość „Iskra" Sosnowiec. 1-3
F A o sprzedania  dw a  gram olony z pły- 

tam i. Sosnow iec ul. F lorjańska 24 
Jankow ski.

Dw aj ch łopcy  po  11 lat Sad ło  T a ­
deusz i N ikodem  W ładysław  w yszli 

de  szkoły i dotąd  nie w rócili. K toby 
w iedział o nich niech  zaw iadom i ro ­
dziców  Srodula ul. IV Nr. 7.______1-1

Jakób Papież zgubił kartę  pow ołan ia  
w ydana w C hrzanow ie, książkę z 

pow stan ia  G órnego Śląska, legitym ację 
p lebiscytow ą książkę w y p ła t z kop. My. 
słowice, oraz w yciąg ślubnej m etryki
Ł askaw y znalazca za nagrodą 1000 mk* 
zwróci do gm iny Jaw orzno. 1-1

Lokal sk ładający  się z 4 ubikacji za­
raz do odstąpienia na piw iarnię, 

sk lep  z urządzeniem . K upno i sp rzedaż 
dom ów, placów  i m ajątków . Z araz  do 
w zięcia p ierw szorzędna piw iarnia z c a ­
łym  urządzeniem . W iadom ość W arszaw ­
ska 4 G ałeck i. 1*1

C p rz e d a m  urządzen ie  sklepow e 
^  kalem  lub bez lokalu. 
„ Iskra" Będzin.

1 2_  
lo-

W iadom ość 
1-1

IT a jk ie w ic z  A dam  zgubił kartę  dem o- 
* *bilizacji w ydaną przez B.Z i l |p u łk .
   1-1

dolna kraw cow a polka, poszukuje 
szycia po dom ach . W iadom ość ,lsk*a" 

B ędzin pod „Z dolna kraw cow a". 1-2 
urs kroju, haftu  N ow akow ska Sosno- 

w iec K o łłą ta ja  l l .  1-1
O p ie w u  solowego, pozuję głos popra- 

w iam  dykcje. S ternow a, Sosnow iec 
K o łłą ta ja  11. 1-1

Ładne futerko do wyjścia, futro sybe- 
ryjskre do podróży, lub szofera, skór­

ki lisie pod bekeszę p iec  paten tow any  
żelazny pokojow y, m aszyny do szycia, 
kasa sk lepow a lub  restauracy jna „natio ­
n a l"  p iękne kapy na ^ łóżka, otom any 
bu ty  d ług ie  gum ow e d la  m yśliw ych, p o ­
leca sk ład  m ebli now ych i używanych. 
3 . B łotniew skiego ul. 3*go M aja 2 1. 
___________________________________ i 1

Sroka W aw rzyniec zgubił książkę em e­
ry ta lną.___________

O a r a  łóżek  sosnowych do 
* ul. Szczodra 5 róg W iejskiej.

1.1
sprzedania  

1-1
Y Y /o jc iech  G aw ęda zgubił książkę 

K asy Chorych. 1-1-1
r"Peresa Berman zgubiła  tym czasow ą łe- 
* gitym ację w ydaną przez M agistrat 

w Sosnowcu. 1-3

\ V ? d s - v f *  W i k to r  k io a e -o rsk s Re..faktor o d p o w ie d z ia ln y  B ronis ław  K n o th e . R  M o r Będzin
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dramat dedektyw ny w 5 częściach JOE DEBSEM  

w roli głównej.

B lB M IB M W H rw B lB IH W ilB W a ra illlia iliB M fB IB lIB IB iai
0  r —i

S  :  |  Dziś i dni następne f il
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fA n ęAnons! KINO „OAZA'* Anons!
O d n iedzie li 6 listopada b. m.

D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y  
ukaże się: serja  l-sza

Najw iększe i najwspanialsze arcydzieło jak ie  m ogła w ytw orzyć dziedzina 
k inem atograficzna a jest nim

„Uroda życia” .
Nieśm iertelne dz ie ło  S T E F A N A  Ż E R O M S K IE G O  w 2 serjach w ro li £  
g łów ne j: Józ -f W ęgrzyn w  otoczeniu warszawskich artystów, •

• * » ! » — _   —  — » g s » e » — —  -----------
i

m Teatr ? Od p ią tku 4-go do n iedz ie li 6 go listopada w łącznie. 

V  S E R J A

z cykiu „Tajemniczy Dźems" p <•

i  Będzin 5
tUJ ►

l
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99 •  T y lko  2 dni n iedzie la 6-go i pon iedzia łek 7-go listopada O®

S3i taj „Przestępcy1' s
•  |  dramat w 6-ciu częściach. |

•  odegrany pzzez na jlepszych  w arszaw skich  a rtys tó w  •

•  ~ k L —  |  Rzecz d z ie je  sią w  W arszaw ie . •

|
I

Anons! Od w torku  8-go listopada. Anons!
4-a serja Tajemniczy Dźems 4-a serja

p. t N I K C Z E M N Y  M I L J A R D E R
9
9999*9999999^99999999999— 90999999 X9-999999&9'■999999

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy Baczność! 
znanej firm y „M. Bergm an'

AB

t 7* - -- — ----
przy u licy  M odrze jow skie j Nr. 15 w Sosnowcu, która  przetasono- 
w u je  i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

Zaw iadam iam  wszystkich  w  Zag łęb iu , którzy się reklam u­
ją. że otrzym ają 50,000 mk. jeżeli wykażą, źe w y ra ­
bia ją  kapelusze na maszynach tak. zw. „ llu a tr ie r"  i maszynie 
do prasowania, jak ie  ja  posiadam, które w yrab ia ją  W elur t. j. 
p ó ł plusz: Ostrzegam Sz. K lije n te lę , iż n iektórzy z reklam ujących 
się „ fachow ców " by li u mnie na praktyce, k tóre j nawet nie ukoń­
czyli i d latego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać 
i psuć tow aru, lecz udać się w prost do firm y

M. Bergman ul. Modrzejowska ! 5 
—  w  podwórzu. —
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DOM KO M ISO W O -H AND LO W Y

Stonisłotó ©iniorski I S-ko
S o s n o w ie c , u l. K o łłą ta ja  3, 1 p

Posiada na składzie:
Smołę do smarowania dachów prim a, oraz sm ołę do celów tech­
nicznych. gwoździe fo rn ierskie, k le j sto larski, kredę szlamowaną, 
papę, szufle do węgla, rydle  ze sty lam i i bez sty li, polskie okucia 

do drzw i i okien, taczki oraz kwas solny. 9— 1

O T a B B E i

Do czytelników  
„ Is k ie r k i ”

Lekarz,

D-to. A. ingster
SOSNOW IEC, W arszawska 10.

. Tel. 175.
Przyjm uje codziennie od 9 12 

i od 2 — 6 wiecz. 
w niedziele i święta od 10-1 pp

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w eneryczne.
P re p a ra ty  606 i 914. 

B a d a n ie  k rw i.  v
Przyjm uje od 2 — 6 ppoł.

D a w n i c z y te ln ic y  nasze j „ I s k ie r ­
k i "  w y ro ś li  ju ż  na  d u ż y c h  c h ło p ­
có w  i d u że  d z ie w c z y n k i.  T e  
raz  je d n i c z y ta ją  m ą d re  ks ąż 
k i, in n i ju ż  p ra c u ją  na  s ie b ie , 
a n ie k tó rz y  to  n a w e t b y l i  na 
w o jn ie  i w a lc z y l i  za naszą  o j 
czyznę .

T o  te ż  n ie  d la  n ic h  b ę d z ie  
m y  w y d a w a ć  „ Is k ie r k ę " ,  le cz  
d la  ic h  m ło d s z y c h  b ra c is z k ó w  
i s io s trz y c z e k . A  s ta ry  p rz y ­
ja c ie l,  k tó r y  „ Is k ie rk ę "  d la  m ło ­
d o c ia n y c h  c z y te ln ik ó w  b ę d z ie  
p is a ł, p o s ta ra  się o to , b y  im  
n a o p o w ia d a ć  d u ż o  c ie k a w y c h , 
czasem  s m u tn y c h , to  z n ó w  w e  
s o ły c h  b a je cze k . A  je ż e li te  
b a je c z k i b ę d ą  s m u tn e , to  d ro ­
d z y  m a li c z y te ln ic y  „ Is k ie r k i"  
n ie  b a rd z o  s ię  sm u ćc ie , a je ­
ż e li b ę d ą  w e s o łe , to  się n ie  
b a rd z o  i n ie  g ło ś n o  ra d u jc ie . 
B o  g d y b y ś c ie  się b a rd z o  s m u ­
c ili ,  a s ta ry  D rz y ja c ie l d o w ie -  
d z ia ło y  się o ty m , to  ró w n ie ż  
b y  s ię  s m u c ił i s p a ć b y  n ie  m ó g ł, 
a g d y b y ś c ie  s ię g ło ś n o  c ie s z y li, 
to  z n ó w b y  n ie  m ia ł s p o k o ju  i 
n ie  m ó g łb y  d la  w as  p isa ć  
„ Is k ie r k i" .  Bo ja k  sm u te k , to  
s m u te k ; ja k  za b a w a , to  z a b a ­
w a , a ja k  c z y ta n ie , to  c z y ta n ie .
1 o też  s ią d ź c ie  s p o k o jn ie  i p o ­

s łu c h a jc ie .

Je że li P o ls k a  o d ro d z iła  się 
po  stu d w u d z ie s tu  p ię c iu  la ­
ta c h  n ie w o li,  to  g łó w n ą  z a s łu ­
gę tego  o d ro d z e n ia  n a le ż y  p rz y  
p is a ć  w ie lk im  b o h a te ro m  n a ­
szego  n a ro d u , k tó r z y  ca łe  ż y ­
c ie  s w o je  p o ś w ię c il i  d la  o jc z y  
zn y . D z iś  d o b rz e  je s t o n ic h  
p rz y p o m n ie ć  so b ie , p o zn a ć  ic h  
d z ie ła  i s ta ra ć  s ię  ic h  c n o ty  
n a ś la d o w a ć . B o  ty lk o  w te d y  
b ę d z ie m y  w ie lk im  n a ro d e m , 
g d y  ta k  p o s ta ra m y  s ię  żyć , 
ja k  o n i ż y li.

T a c e u s z  K o ś c iu s z k o  p rz y s z e d ł 
na  ś w ia t w  d n iu  2 lu te g o  ro k u  
1746 z o jc a  L u d w ik a  i m a tk i,  
T e k l i  z R a to m s k ic h , w  p o w ie ­
c ie  s ło n im s k im , w e  w s i M o ra -  
cze w szczyźn ie . W y c h o w a n ie  
o tr z y m a ł w  szko le  ry c e rs k ie j 
w  W a rs z a w ie  i u z u p e łn i ł  n a u k ą  
w o js k o w ą  w  P a ry ż u . P rze z  
s ie d m  la t  od  ro k u  1776 w a lc z y ł 
za w o ln o ś ć  n a ro d u  a m e ry k a ń  
s k ie g o , ja k o  n a c z e ln y  in ż y n ie r  
a rm ji p o łu d n io w e j,  i d a ł s ię p o ­
znać  ze sw e j o d w a g i, u m ie ję ­
tn o ś c i i g o r l iw o ś c i w  p ra c y , a 
n a d to  z b e z in te re s o w n o ś c i i 
n ie w y m o w n e j s k ro m n o ś c i.

Z a  o jc z y z n ę  po  raz  p ie r w ­
szy w a lc z y ł  z M o s k a la m i w  
ro k u  1792 i o k r y ł  s ię s ła w ą  w  
b i tw ie  p o d  D u b ie n k ą  A b y  p o ­
kazać. że n ie  g o d z i się z d ru ­
g im  ro z b io re m  P o ls k i, d o k o n a - ' 
n y m  p rze z  N ie m c ó w  i M o s k a li,  
w y s tą p i ł  z a m ij i  p o ls k ie j. G d y  
je d n a k  w y b u c h ło  p ie rw s z e  p o ­
w s ta n ie  w  k ra ju , s ta n ą ł na cze le  
p o w s ta ń c ó w , i o k rz y k n ię ty  w  
K ra k o w ie ,  ja k o  n a c z e ln ik  n a ­
ro d u  z w ła d z ą  n ie o g ra n ic z o n ą , 
w  d n iu  24 m a rca  1794 ro k u  na 
ry n k u  w  K ra k o w ie  ta k ą  o to  z ło  
ż y ł p rz y s ię g ę :

„P rz y s ię g a m  w  o b lic z u  B oga 
c a łe m u  n a ro d o w i p o ls k ie m u , iż  
p o w ie rz o n e j m i w ła d z y  na  n i 
c z y j p ry w a tn y  u c is k  n ie  u ż y ję , 
le cz  je d y n ie  d la  c a ło ś c i g ra  
n ic , o d z y s k a n ia  s a m o w ła d n o ś c i 
n a ro d u  i u g ru n to w a n ia  p o w s z e ­
c h n e j w o ln o ś c i u ż y w a ć  b ę d ę " .

P rz y s ię g i te j d o trz y m a ł. O d ­
n ió s ł z w y c ię s tw o  n a d  w ro g ie m  
p o d  R a c ła w ic a m i, g d z ie  p rz y  
p o m o c y  c h ło p ó w  - k o s y n ie ró w

p o b i ł  M o s k a li,  o b ro n i ł  W a rs z a ­
w ę  p rz e d  M o s k a la m i i N ie m  
c a m i, a le  w  M a c ie jo w ic k ie j b i ­
tw ie  ra n n y  d o s ta ł s ię  do  n ie  
w o li  i b y ł  w ię z io n y  w  tw ie rd z y  
p e tro p a w ło w s k ie j.

Z m a r ł  15 p a ź d z ie rn ik a  ro k u  
1817 w  S o lu rze , w  S z w a jc a r ji.  
C ia ło  je g o  s p o c z y w a  w  K r a k o ­
w ie  w  k a te d rz e  na W a w e lu ; 
w  K ra k o w ie  te ż  is tn ie je  k o p ie c  
T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i,  a m ię d z y  
U h a ń k ą  a D u b ie n k ą  d ru g i ta k i 
k o p ie c , u s y p a n y  p rz e z  ro d a k ó w , 
k tó r z y  b y l i  m u  w d z ię c z n i za to , 
że s w y m  ż y c ie m  p o k a z a ł, iż  
do  o s ta tn ie j k ro p l i  k r w i  b ro n ić  
n a le ż y  p rz e d  w ro g a m i o jc z y z n y .

k .

PożytBEzne wiadomości.
l ie  ra z y  u d e rz a  serce  c z ło ­

w ieka?
S erce  c z ło w ie k a  b ije  n ie  je  

d n a k o w o , a to  z a le ż n ie  od  w ie ­
ku. U  n o w o n a ro d z o n e g o  n ie  
m o w lę c ia  se rce  b ije  130 ra z y  
na m in u tę , u je d n o ro c z n e g o  
d z ie c k a  120 ra z y , u t r z e c h le t ­
n ie g o  90, u s ie d m io le tn ie g o  85, 
u m ło d z ie ń c a  80, w  w ie k u  d o j­
rz a ły m  75 a u s ta rca  65 ra z y .

J a k i je s t p rz e c ię tn y  w terost 
p o s z c z e g ó ln y c h  n a ro d ó w ?

P rz e c ię tn y  w z ro s t lu d z i w a  
ha  się w  g ra n ic a c h  o d  d w u c h  
d o  je d n e g o  m e tra . P rz e c ię tn y  
w z ro s t P a ta g o ń c z y k a  w y n o s i 
178 c e n ty m e tró w , A n g lik a  170, 
N ie m c a  i P o la k a  167 i p ó ł, 
F ra n c u z a  165, W ło c h a  162, a 
M u rz y n a  t y k o  120 c e n ty m e tró w .

C z ło w ie k  ro ś n ie  do  la t  30. 
a p o  p ię ć d z ie s ią ty m  ro k u  T y ­
c i a  za czyn a  się k u rc z y ć  P rze  
c ię tn y  w z ro s t w  ro k u  45 ż y c ia  
w y n o s i 168 i p ó ł  c e n ty m e tra , 
w  ro k u  d z ie w ię ć d z ie s ią ty m  161 
c e n ty m e tró w .

I w a g a  c z ło w ie k a  je s t z m ie n ­
na, za leżna  o d  w z ro s tu  i  od  
ro z ro ś n ię c ia . D z ie c ię  n o w o n a ­
ro d z o n e , o i le  je s t n o rm a ln e , 
p o w in n o  m ie rz y ć  50 c e n ty m e ­
t r ó w  (d z ie w c z y n k a  49 i p ó ł)  i 
w a ż y ć  3 k i lo  i 2 deka  (d z ie w ­
czyn ka  2 k i lo  i 9 d e ka ). D z ie ­
c ię  ro c z n e , o i le  n o rm a ln ie  się 
ro z w ija  p o w in n o  m ie rz y ć  70 
c e n ty m e tró w  (d z ie w c z y n k a  69), 
w a ż y ć  10 k i lo  (d z ie w c z y n k a  9 
k i lo  i 3 d e k a ); d w u ro c z n e  po  
w in n o  m ie rz y ć  79 c e n ty m e tró w , 
w a ż y ć  12 k ilo , trz e c h ro c z n e  
p rz y  w z ro ś c ie  86  i p ó ł c e n ty ­
m e tra  w a g ę  p o w in n o  m ie ć  13 
k i lo  i 2 d e ka ; c z te ro le tn ie  93 
c e n ty m e try ,  w a g a  15 k i lo  1 d e ­
ka; d z ie s ię c io ro c z n e  w z ro s t 127 
c e n ty m e tró w , w a g a  26 k i lo ; 
c h ło p ie c  o ś m n a s to le tn i w z ro s t 
163 c e n ty m e try ,  w a g a  61 k ilo ; 
m ę ż c z y z n a  25 le tn i w z ro s t 168 
c e n ty m e tró w , w a g a  68 k i lo ; 
tr z y d z ie s to le tn i k ie d y  c z ło w ie k  
ró ść  p rz e s ta je  w z ro s t 169 cen 
ty rh e tró w , w a g a  69 k i lo

K.

0 dobrym, ale nieszczęśliwym
gospodarzu lacieju.

1 aka sobie bajeczka dla m ałych  dzieci.

B a rd z o  d a w n o , ta k  d a w n o , 
że n a w e t n a js ta rs z y  s ło ń  n ie  
p a m ię ta , ż y ł  sob ie  d o b ry  is p o  
k o jn y  g o s p o d a rz  M a c ie j.

„ A  g d z ie  on  m ia ł s w o je  go  
sp o d a rs tw o ? " z a p y ta c ie . N a  to  
p y ta n ie  n a w e t g łu p i Jaś w a m  
o d p o w ie . A n o  m ia ł s w o je  go* 
s p o d a rs tw o  za s ió d m ą  g ó rą  i 
za s ió d m ą  rze ką . G d z ie  to  je s t, 
to  s ię ju ż  n ie  p y ta jc ie ,  bo  s ió d ­
m a g ó ra  le ż y  cza se m  d a le k o , 
a czasem  i b lis k o , i s ió d m a

rze ka  ró w n ie ż  ra z  p ły n ie  d a le ­
ko , to  z n ó w  b a rd z o  b liz k o . 
G d y b y ś c ie  s ię  ta m  c h c ie li  d o ­
stać s a m o c h o d e m , k tó r y  ro b i 
s to  w io rs t  na g o d z in ę , to  m o - 
że b yśc ie  je c h a li d z ie ń  i ju ż  na 
m ie js c u  się z n a le ź li, a m oże  
m ie s ią c  i je s z c z e b y ś c ie  n ie  d o ­
je c h a li.  A le  d z is ia j,  ja k  k to  
ch ce  je c h a ć  p rę d k o , to  s iada  
na  la ta w ie c , bo  w te d y  i g ó r 
n ie  trz e b a  o m ija ć  i p rze z  rz e k i 
s ię p rz e p ra w ia ć , je d z ie  sob ie  
c z ło w ie k , ja k  p ta k . i p rę d k o  
za jeżdża .

O tó ż  z a jrz y jm y  d o  d o b re g o  
M a c ie ja , a z o b a c z y m y , ia k  te n  
c z ło w ie k  ż y je . M a ją te k  m a  
d u ż y  i ro z le g ły . L a s y  o g ro m ­
ne, a w  la sa ch  p e łn o  p s z c z ó ł 
ta k , że ty lk o  iść i b ra ć  m io d u  
ile  s ię  zechce . A le  n ie  ty lk o  
m io d u  m o żn a  s ię  n a je ść . B o  i 
g rz y b ó w  n a z b ie ra ć  i w  l ic z n y c h  
je z io ra c h  i rz e c z k a c h  ry b  n a ło -  
w ić  i z w ie rz y n y  u p o lo w a ć  tak , 
że m ię sa  m ożna  m ie ć  p o d  do 
s ta tk ie m .

A le  M a  c ie j n a jw ię c e j u m i ło ­
w a ł so b ie  p ra c ę  na ro li.  D z i 
w a k  b y ł,  b o  p ra c a  na ro l i  je s t 
c ię żka , a z w ła s z c fa , że n ig d y  
c z ło w ie k  n ie  je s t p e w ie n  p lo n u . 
B o  czasem  to  ro ln ik  z ro b i w szys t"  
ko . Z a o rz e  p rz y z w o ic ie  z ie ­
m ię , o c z y ś c i ją  z c h w a s tó w , 
za s ie je  z ia rn o , ja k  s ię p a trz y , 
a tu  p rz y jd z ie  susza lu b  desz­
cze, w s z y s tk o  z g n ije  lu b  w y ­
s c h n ie  i p lo n u  d o b re g o  n ie m a .

O j n ie ra z  ta k  b v ło  i  z M a c ie ­
je m . A le  M a c ie j u k o c h a ł sob ie  
z ie m ię , p rz y w ią z a ł s ię d o  n ie j, 
i g d y  ty lk o  n ie  w y s z e d ł w  p o  
le , a b y  p ra c o w a ć , to  ju ż  b y ł  
s m u tn y . N a  r o l i  to  so b ie  p o - 
ś p ie w y w a ł,  g a d a ł ra ze m  z p ta  
k a m i i z w ie rz ę ta m i i m o d l i ł  się 
ż a r l iw ie :  c zę s to  p ro s i ł  B oga  o 
o b f ite  p lo n y , to  z n ó w  za n ie  
d z ię k o w a ł,  a częs to  to  m o d li ł  
się ta k  ty lk o  d la  te g o , że b y ł 
c z ło w ie k  n a b o ż n y .

T o  te ż  p o w ie m  w a m , że 
w io d ło  m u  się n ie  n a jg o rz e j. 
C o  ro k u  p rz y b y w a ło  b o g a c tw a , 
co ro k u  p o w ię k s z a ła  się z ie m ia , 
d o m o w n ik ó w  b y ło  te ż  n ie  m a ło .

I d łu g o  d łu g o  ż y ł so b ie  M a c ie j 
s z c z ę ś liw ie , i p ra w d ę  m ó w ią c , 
to  s ię  ta m  n a w e t na o ko , k ie d y  
n ie k ie d y  *-y lko  z a tro s z c z y ł.

A le  o to  n a ra z  z m ie n iło  się 
w s z y s tk o  i p rz y s z ły  na M a c ie ja  
c h w ile  ta k  c ię ż k ie , że b ie d a ­
cz y s k o  czę s to  m u s ia ł ż a ło w a ć , 
iż  ż y je  na ś w ie c ie

C h c ie lib y ś c ie  w ie d z ie ć , ja k ie  
to  w ie lk ie  n ie szczę śc ia  s p a d ły  
na  M a c ie ja . D o b rz e , a le  w id z i-  

* c ie  ja  ju ż  je s te m  s ta ry  i t ro c n ę  
się z m ę c z y łe m  ty m  o p o w ia d a ­
n ie m , to  w a m  o ty c h  Josach 
M a c ie ja  o p o w ie m  in n y m  ra ze m , 
w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  „ I s k ie r ­
k i " .

S tary  przyjaciel.

Powrócił

Choroby skórne, w ło só w , 
w eneryczne, kosm etyka  
lek., badania m ikroskop.
Przyjm uje od 10 —  12 r. i od 

5 — 7*/? w. Panie od 4— 5 w. 
SOSNOW IEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowej 2 )

D O K T Ó R

Marla Dzier2anouska
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C H O  R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.



Krach paskarski.
p o p ło c h  to w a r o w y  w  W a rsza w ie .—G w a łto w n y  sp a d e k  

w a lu t za g ran iczn ych . — G rożące  krachy b a n k o w e .
Warszawa, 5 listopada.

Wśród kupców na N alew  
kach w Warszawie, wybuch! 
popłoch towarowy. A  m iano­
wicie zapanowała panika w  
wyrobach galanteryjnych, w 
przemyśle skórniczym i manu­
fakturach.

Właściciele składów hurto 
wych chcą oddaw ać swoje to ­
wary nawet na długotermino­
we weksle, czego od czasu  
wybu?hu wojny jeszcze nie 
było.

Opór czarnej giełdy warszaw­
skiej został ostatecznie z łam a­
ny. Dotąd bowiem zwyżka  
marki polskiej następowała  
znacznie później na tej giełdzie, 
niż zagranicą. Obecnie W ar­
szawa zaczyna ją wyprzedzać,  
ponieważ czarni giełdziarze  
gwałtownie wyzbywają się w a ­
lut zagranicznych.

Najciekawsze jest to jednak, 
że w warszawskich kantorach 
wymiany zjawiają się także 
włoścjanie i wymieniają ukryte 
dotąd u nich dolary na marki 
polskie. I oni w ięc już zaczy-

Rozkład jazdy
pociągów osobow ych  na stacji 

Sosnowiec W.
nają tracić wiarę w obce bogi y /a ż n y  o d  1 lis to p a d a  1921 r.
walutowe.

  Przychodzą do Sosnowca.
Nr. 121 Lublin (via Strzem. R.) 1.10

„ 141 Ząbkowice — — — 2 30
„ 1115 Granica \via Strzem. R.) 4.55
„ 119 Warszawa— — — — 6.50
„ 291 Katowice — — — — 7.35
„ 133 Częstochowa — — — 7.40
„ 115 Warszawa— — — — 10.25
„ 1119 Granica (via Strzem. R.) 10.45
„ 293 Katowice — — — — 12.04
„ 135 Częstochowa — —- — 13.25
„ 1123 Kraków-Granica(v. Strz. R.) 14.40 
„ 143 Zawiercie— — — — 15.00
„ 913 Warszawa Wsch.(v. Strz. R.) 15.30 
„ 131 Piotrków — — — — 17.00
M 117 Warszawa— — — — 18.00
„ 295 Katowice — — — — 18 58
„ 151 Ząbkowice (mieszany) — 19.00 
„ 111 Warszawa (przes. Ząbków.) 19.40 
„ 137 Częstochowa — — — 20.50
„ 1127 Granica (v. Strzem. R.) — 21.25 
„ 211 Zdołbunowo (v. Strzem. R.) 21.45 
„ 145 Ząbkowice i Warszawa — 23:27 
„ 1131 Granica (via Strzem. R.) 23 25 
„ 139 Częstochowa — — — 23.50

W »wiązku z kursującymi 
pogłoskami o blizkich krachach 
bankowych, komunikują ze sfer 
finansowych, iż bankom solid 
nym, finansującym poważne  
przedsiębiorstwa, żadne prze 
silenie z powodu spadku walut 
obcych nie zagraża, natomiast 
na bankructwo narażone są za­
kłady bankowe, powstałe w 
ostatnich czasach, wyłącznie  
dia celów spekulacji waluto­
wej Z tych banków publicz­
ność, w przewidywaniu krachu 
wycofuje pośpiesznie swe wkła 
dy.

Równolegle ze spadkiem  
obcych walut na giełdzie w a r­
szawskiej nastąpiła deruta ta k ­
że na giełdzie lwowskiej Czar 
nogiełdziarze zapowiadają na 
najbliższy piątek wielki krach 
z tem, że dolar spadnie na 
1500 marek. W związku z tem  
pozbywają się obcych walut.

Mouy pokara,
S p o r z ą d z a  s ię  g o  w  W ied­
niu z  ja p o ń sk ie j  fa s o li  

„ S o y a “.
Wiedeński korespondent „Ti- 

m es’a “ donosi o nowych arty­
kułach żywności wytwarzanych  
obecnie w Wiedniu przez dok­
tora Berszellera w osobnem la- 
boratorjum, danem mu do dy­
spozycji przez austrjackiego 
ministra zdrowia. Materjałem, 
z którego wytwarza się nowy  
rodzaj mąki, chleba i mleka  
jest japońska fasola Soya, a 
badania i próby nad odżyw- 
czemi i gospodarczemi w łaści­
wościami tej rośliny odbywają  
się pod kontrolą brytyjskiego 
ministra i komisarza amerykań­
skiego w Wiedniu.

Po licznych doświadczeniach  
odbytych na zwierzętach i lu­
dziach uczeni doszli do prze­
konania, że z fasoli Soya da 
się sporządzić idealny pokarm, 
fasola ta zawieja bowiem 20 
proc tłuszczu i 40 pr. alaumi- 
nów, a nadto jest pożywieniem  
bardzo taniem. W Japonji i w  
Chinach wyrabiają z rosimy 
tej rozmaite pokarmy, które 
jednak nie przypadają do sma­
ku rasie europejskiej. Obecnie  
udało się „ so y ę“ spreparować  
w ten sposób, iż wyrabiane z 
niej artykuły są smaczne i dla* 
europejskiego podniebienia i 
wytwórcy ich obiecują sobie  
przez rozpowszechnienie tych  
pokarmów w yw ołać  zupełną 
rewolucję w przemyśle sp o­
żyw czym  Z tego też powodu  
dali swym wyrobom nazwę  
„manny".

Chleb „manna" wyrabiany 
jest na sposób chleba Graha­
ma i ma podobny smak, jest 
jeanak znacznie tańszy niż któ­
rykolwiek obecnie w Europie 
wyrabiany chleb Przytem jest 
lekkostrawny i trzyma się dwa  
do trzech tygodni w stanie 
świeżym  nie tracąc nic na po- 
żywności.

Mąka „manna" może być u- 
żywana do zaprawy zup i ja 
rzyn, które tym sposobem  s ta ­
ją się bardziej pożywne, mąka 
ta jest bow iem  trzykrotnie p o ­
żywniejszą od mąki pszenicz 
nej, a o 40 proc. od niej tańsza.

W reszcie wyrabiają ze „soyi" 
także mleko, z wyglądu i sma 
ku zupełnie do krowiego podo­
bne; może być użyte do kakao, 
herbaty i kawy, do kremów i 
do p ieczyw a, a jest sześciokro­
tnie tańsze od zwykłego mleka.

Fasola soya, zwłaszcza od  
wojny rosyjsko-japońskiej w o- 
gromnych ilościach kultywowa

na, udaje się doskonale na każ 
dym gruncie zdatnym pod psze  
nicę, tembardziej, że wzbogaca  
ziemię w nitrat. Nie wymaga  
też specjalnej manipulacji.

Nie ulega wątoliwości, że 
sposób żywienia się białej jest 
nieporównanie kosztowniejszy 
niż żółtej rasy. Ujemne skutki 
tej ijpśnicy dają się odczuwać  
przedewszystkiem w Stanach  
Zjedn. Jest zatem rzeczą nad­
zwyczajnej wagi, nawet ze 
w zględów  politycznych, ażeby  
zachód przyjął od wschodu  
sposób wytwarzania taniej ży- 
w noś'i,  a to w danej chwili 
przez jak najszerszą adoptację  
fasoli „Soya“. Byłby to zda 
niem uczonych w obecnych  
warunkach jedyny realny sp o ­
sób rozwiązania problem u'ży­
wnościow ego i usunięcie kry­
zysu gospodarczego.

Dla sw ych  własności od żyw ­
czych i dla swej taniości na­
dają się produkty ,,soyi“ rów ­
nież dla zwalczania głodu w 
Rosji, co doprowadziłoby w 
niedalekiej przyszłości do upra­
w y ,,soyi“ na Ukrainie, a mia­
łoby nadzwyczajne znaczenie 
dla ogólno - europejskiej apro­
wizacji.

tfiiiIWiii
Z a w i a d o m i e n i e .

Jedna jed y n a  k a w i a r n i a
w Będzinie przy ul. Małachowskiego 23, 

pod firmą

„Polska Gospoda"
poleca wszelkiego rodzaju cia­
stka po cenie Mk. 30—40, hu r­
towo i detalicznie a także he r­
batniki i su harki własnego wy­
robu po cenach konkurencyjnych.

Przytym wydaje gorące po­
trawy, oraz kawę* h e r b a t ę ,  
czekoladę i mleko

ST. KOWALSKI.

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 

I piętro, tuż obok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 —  2 przed połud. i od 5 
—7 po poi. W niedziele i świę 

ta od 10— 12 przed połud.

Dr. m ed .
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: ch orob y  płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6

O dchodzą z Sosnowca.
Nr. 140 Ząbkowice Warszawa — 0.25

„ 1112 Granica (via Strzem. R.) 1.00
„ 116 Warszawa— — — — 2.15
„ 122 Lublin (via Strzem. R.)— 3.10 
„ 130 Piotrków — — — — 4 30
„ 1116 Granica (via Strzem. R.) 6.00
„ 132 Częstochcwa — — — 6.30
„ 152 Ząbkowice (mięszany) — 7 25 
„ 118 Warszawa— — — — 7.45
„ 1120 Granica (via Strzem. R.) 8.10
„ 292 Katowice — — — — 8 30
„ 212 Zdołbunowo(v. Strzem. R.) 8.55 
„ 142 Zawiercie— — — — 9.40
„ 112 Ząbkowice i Warszawa— 12.20 

914 Warszawa Wsch. (v. St»-z. R.) 13.45 
„ 294 Katowice — — — — 14.00
„ 134 Częstochowa — — — 14 30
„ 136 Częstochowa — — — 17.05
„ 1124 Granica (via Strzem. R.) 17.30
„ 144 Ząbkowice — — — 19.15
„ 1128 Granica-Kraków(v. Strz. R.) 19.42 
„ 120 Warszawa— — — — 20.20
„ 296 Katowice — — — — 20.40
,, 138 Częstochowa — — — 22.40
Pociąg Nr. 140 ma połączenie z poc* 

pospiesznym Nr. 6 z przesiadaniem w 
Ząbków icach.

Z pociągu Nr. 118 dwa końcowe wa 
gony na poc. posp. Kraków-Warszawa.

Pociąg Nr. 112 do Warszawy z prze­
siadaniem w Ząbkowicach.

U W A G A  I). Pociągi D y ­
rekcji Radomskiej Nr Nr 121/122 
913/914 i 211/212 z Lublina,
Warszawy W schód (Brzeskiej) 
i Zdołbunow a zostały skiero­
wane do Sosnowca W. i z po* 
wrotem via Strzemieszyce R

U W A G A  2) W pociągu
Nr. Nr. 121/122 kursują po 2 
w agony I, II i III kl. b ezpo­
średniej komunikacji Sosno­
w iec W. — Włodzimierz Woł. 
przez Dęblin, Rejowiec Zawada

N H U H H

O G Ł O S Z E N I E .
PAŃSTWOWY URZĄD ZBOŻOWY

ODDZIAŁ w SOSNOWCU

podaje do wiadomości, że dnia 16 b. m. o godzinie 11 rano 
w lokalu BIURA URZĘDU odbędzie się

p r z e t a r g
na sprzedaż :

1) około 17451 kg.
2) „ 28602 „
•3) „ 10984 „
4) „ 7035 .,
5) „ 2781 .,
6) „ 227 „
7) „ 184 „
8) „ 159 „
9) „ 137 „

10) „ 25 „
Licytacja rozpocznie

przez Komisję.

łuski z prosa, 
seradeli,
plew jęczmiennych, 
zmiotków n ącznych, 

kaszy 
„ zbożowych, 

pośladu z prosa, 
zmiotków ryżu,

kukurydzy.

Próbki towaru przeznaczonego na sprzedaż oglądać ino 
żna w Biurze Urzędu, gdzie również są do przejrzenia warun 
ki licytacji.

Sosnowiec, dn. 3 listopada 1921 r. 1—2

Słoninę i szmalec amerykański f
ryż, grysik pszenny, mąkę pszenną i żytnią, oraz wszelkie li 
artykuły spożywcze jak również tłuszcze techniczne i oleje do 
wy/obu mydła oferuje po nader przystępnych cenach

,,CEREALIA“ Sp. z ogr. odp.
KRAKÓW, ul. S tr a s z e w s k ie g o  5.

O D D Z I A Ł  W Ł A S N Y ;  Gdańsk, Hansaplatz 12 , 
Adres telegraficzny dla Krakowa i Gdańska »SKANDi".

«  Uskuteczniamy również tranzakcie rekompensacvjne. m
■ ■ ■■■ w r= z z r a—  . . .

Uka. U  A u  A  Biuro Urządzeń El e k  t r y c z n y  c|hDr. H. Grudziński h. oodiewsw
b. lekarz szpitala chorób we- BĘDZIN, ul. Kołłątaja 21.

nerycznych . skórnych “  Własny Warsztat -
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  S I  u s  a  r s k  o - E l d k t r o  -  Me c ha n i c z n y

n e, i m o c z o p łd o w e  przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres Ślusarstwa i elektromecha- 

Przyjmuje od ll — i i od 6 —8. niki wchodzących.
Panie od 5—6 po poł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

l e c z n ic a
ch orób  k ob iecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5-7.

Do wiadomości 
L ekarzy  d e n ty s tó w .

Przyjmuje do reperacji wszelkie maszy­
ny lnb części maszyn; jak kątnice, bor­
maszyny, górne częścr(Handstuck) wcho 

dzące w zakres dentystyki.
Lekarz dentysta

A. IN G STER
SOSNOWIEC, Warszawska 10 Tel 175.

D Z I S
II serja

Cud nad Wisłą
(i) kinie „ZAGŁOBA"

Sosnowiec, ul. Kościelna
Początek od godz. 5. Tylko na s e a n s e .


